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Zaplecze gospodarcze
= = = = =  S z c z e c i n a  — =

Zaplecze jest to teren obsługiwany przez 
dany port. Pojęcie obsługi, — odnosi się to za
równo do eksportu jak też i  importu, — polega na 
tym, że w porcie odbywa się zamianą rodzaju 
transportu: — lądowego (kolejowy wzgl. śródilą- 
dowy-wodny) na morski i odwrotnie. Port w  
w danym wypadku odgrywa rolę stacji przeła
dunkowej ładunku.
O granicach 
zaplecza de
cyduje wiele 
czynników 

zupełnie nie-* 
zależnych od 
siebie, jed
nak w rezul
tacie kształ
tujących ob
szar tereno
wy.
'Najważniej
szymi z tych 

, czynników 
są :

1) dogodne 
powiązanie

zaplecza sie
cią dróg ko
lejowych z 
portem.
2) dogodne 
powiązanie

zaplecza sie
cią dróg wo
dnych z por
tem,
3) chłonność zaplecza w odniesieniu do importu,
4) nadwyżka eksportu przemysłu zaplecza w  od

niesieniu do eksportu,
5) tradycjonalizm już dawniej istniejących dróg 

.ruchu towarowego,
6) ekspansja gospodarcza sąsiednich-wzgl. innych 

portów w  walce o zaplecze,.

7) nienormalne gospodarcze zjawiska koniunktury 
chwilowej, spowodowane stanem wojennym lub 
płynnością stanu bezpośrelniego okresu powo
jennego. . s
Pomijam w  danym’ wypadku czynniki inne, 

mające zasadnicze znaczenie na wielkość zaple
cza, jak polityka taryfowa, polityka preferencji 
i, polityka specjalizacji, będtące bardziej związane

z zagadnie
niem walki 
o zdobycie 
zaplecza niż 
istotę same
go zaplecza.

Zaplecze 
każdego por
tu można po
dzielić na 4 
strefy, odpo
wiednio^. do 
wpływów, 

t jakie port 
] wywiera na 
1 sąsiadujący 
|  z nim teren.

Ogólnie 
można po
dać następu
jący podział 
zapleczy: ..
a) , lokalne,
b) . regional

ne,
c) krajowe,
d) zagrani

czne.
Wobec omawiania zaplecza gospodarczego, 

przystąpię odrazu do analizy . poszczególnych za
pleczy w  odniesieniu do Szczecina.:

Zaplecze lokalne Szczecina było szczególnie 
silnie rozwinięte dzięki umiejscowieniu się w  po
bliżu portu — na jego drogach wodnych — w iel
kiego przemysłu. Przemysł celowo, i rozsądnie 
dyskontował pogłębienie nurtu rzeki d® morskich

Muzeum Morskie i Urząd " W ojewódzki w  Szczecinie.
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głębokości i  wykorzystał tę drogę wodną do ce
lów importu surowca i eksportu fabrykatu.

Wszelkie objekty przemysłowe, operujące w 
znacznej mierze ładunkami masowymi, usadowiły 
się na brzegu rzeki, mając swe własne, tworzące 
krawędź podwórza fabrycznego, nabrzeża i .uzbra
jając je w  odpowiednie urządzenia przeładunko
we i  składowe.

Biorąc cyfrowe elanę tylko Rejonu Portowego 
Dolnej Odry, w idzimy, że w  roku 1927 obsłużyły 
jego nabrzeża 567 statków na wejściu o łącznej 
pojemności 1.259.702 ton metr. netto, przywożąc 
781.644 t. ładunku' i 665 statków na wyjściu o łącz
nej pojemności 1.160.140 t. mtr. netto, wywożąc 
•149.776 t. ładunków.

Ogólny tonaż portu szczecińskiego na wejściu
wynosił w  tym czasie 4.160 statków o łącznej 
pojemności 5.566.092 ton, i na wyjściu 4.117 stat
ków o łącznej pojemności 5-493.704 ton.

Stanowi to, biorąc feumę tonażu 1 statków na 
wejściu i wyjściu 23% obrotu całego portu. Ob
sługując 13,6% statków na wejściu z 222% tona
żu i  26,1% ładunku i 16,1% statków na wyjściu 
z 21,1% tonażu i 14,2% ładunku.

Cyfry te obejmują tylko fragment lokalnego 
zaplecza, wprawdzie fragment zawierający naj
bardziej wydajne objekty wielkiego przemysłu 
Szczecina jak: papiernia dawn. „Feldmuehle“ , 
kombinat przemysłowy w  Stołczynie ’.huta żelaz
na, koksownia, huta miedzi, cementownia, fabry
ka chemiczna „Union” , olejarnia i fabryka kon
serw w  Golęcinie. i fabryka Portland-Cementu. 
tamże.

Poza tym, przemysł lokował się również w 
porcie właściwym, na wschodniej i na zachodniej 
Od rze powyżej miasta. Te wszystkie ' objekty 
przemysłowe o bardzo dużej produkcji rocznej 
tw orzyły lokalne zaplecze Szczecina, które' już w 
obecnej chw ili ulega odbudowie.

Niemożliwym jest ustalenie w tej chwili jak 
będzie wyglądać to lokalne zaplecze w  najbliż
szej przyszłości, gdyż odbudowa, a właściwie bu
dowa od nowa szczecińskego przemysłu jest ści
śle związana z ogólnym planem gospodarczym 
kraju. Poza tym, należy wziąć pod uwagę czynnik 
czasu potrzebnego do uruchomienia produkcji da
nego ‘zakładu. Ogólnie można się liczyć z tym, iż 
produkcja będzie mogła nastąpić, zależnie od 
wielkości zakładu, nie wcześniej niż w  1947 r., a 
poważne obciążenie portu przeładunkami na po
trzeby zaplecza lokalnego nastąpi dopiero w  roku: 
1950.

Trudno obecnie ustalić również jakieś cyfry 
wiążące: wynikną,'one dopiero w miarę realiza
cji planu gospodarczego kraju i stworzą podstawy 
do kalkulacji wartości zaplecza lokalnego jako 
klienta portu szczecińskiego.

Zaplecze regionalne Szczecina uległo dwom 
zasadniczym zmianom- Zwiększyło się znacznie 
przez zniesienie granicy położonej na wschodzie 
wciągając geograficznie na swój teren zlewisko 
W arty. Zmalało, jako potencjonał gospodarczy 
wskutek działań wojennych. Z tymi dwoma za
sadniczymi zmianami wiąże się trzecia zmiana 
charakteru zaplecza przez zmiany społeczne za- 
szłe na tym terenie i  związanymi z nimi skutkami 
gospodarczymi. Jeśli weźmiemy na przykład ty l
ko najbliższe zaplecze — Pomorze Zachodnie — 
to z regionu rolniczego, produkującego eksportowe 
ziemiopłody (zboże wysoko gatunkwe i ziemniaki)

oraz przetwory przemysłowe (alkohol, - cukier, 
krochmal) — przebudowa społeczna stworzy re
gion o innym potencjale gospodarczym, przypusz
czalnie hodowiano-przetwórczym. Z tym też bę
dzie związana zmiana 'zaplecza w  odnosieniu do 
portu.- Zamiast elewatorów zbożowych, port bę- 
dzie musiał mięć bekoniarnie, chłodnie, magazyny ■ 
na drób żywy itp.

Przemiana regionu następuje bardzo powoli, 
bo poza czynnikiem zmiany społecznej odgrywa 
tu jeszcze rolę czynnik najważniejszy r— zagos
podarowanie terenu. Okres zagospodarowania na
leży również ocenić conajmniej na lata 1947—1950, 
by produkcja zaplecza miała swe ujście w porcie.

Tym niemniej, już obecnie musi być uzgodnio
na odbudowa gospodarcza zaplecza regionalnego z . 
inwestycjami portowymi — by przy eksporcie 
nadwyżki produkcji regionu — port był w  stanie 
sprostać wymaganiom na niego włożonym.

Zapiecze krajowe, poza wymienionym po
przednio terenem zlewiska Warty, będącego częś
ciowo zapleczem regionalnym — część krajowa , 
zwiększyła się znacznie na południu przez przy
łączenie poprzednio odzyskanego Śląska Górnego.- 
Zaplecze zachodnie — Brandenburgia i region 
Berlina — najbardziej obsługiwane- przez Szcze
cin, pomimo odgraniczenia granicą polityczną, bę
dzie znów zasilane przez port szczeciński.

Omawiam Zaplecze zachodnie Szczecina w  
ramach zaplecza krajowego celowo i zupełnie 
świadomie, gdyż aczkolwiek obsługa jego będzie 
miała charakter wybitnie tranzytowy, jednak wa
runki gospodarcze wytworzone w Nemczecli — 
będą musiały oprzeć się na Szczecinie jako porcie 
Berlina. Organizacja tej obsługi musi być oparta' 
na zasadach odmiennych od zasad tranzytu, po
winna być bardziej korzystna dla nas i przez nas 
kierowana.

Tym samym, zaplec-ze będzie musiało mieć 
charakter krajowy — kierowany naszą polityką 
gospodarczą. Zaplecze krajowe jest zasadniczym 
klientem Szczecina i w miarę swej regeneracji bę
dzie coraz bardziej obciążać przeładunek portu.

Obecnie niskie cyfry przeładunku są spowo
dowane warunkami technicznymi portu i stąd jesz
cze nie może podołać zgłoszeniom klientów. 
Świadczy to o aktywizacji życia zaplecza, w y
przedzającej regenerację portu.

Na usprawiedliwienie portu możemy powie
dzieć, że regeneracja jest uzależniona od tempa 
przekazywania poszczególnych części portu przez 
władze radzieckie i ta dysproporcja w zgłoszeniu 
ładunków i możliwości obsługi wynika nie z w i
ny administracji morskiej.

Zaplecze krajowe rozwija się i na najbliższy 
okres 3-letni będzie mogło dostarczyć do portu 
swych ładunków jak również sprowadzać przez 
port swe surowce.

W  tej chwili, aczkolwiek również trudno usta
lić jeszcze konkretne dane odnośnie ilości ładun
ków zaplecza — tym niemniej port ma zadanie 
przygotować się na rok 1950 do możliwości prze
ładunku 6.000.000 ton rocznie —- w  tym 3.000.000 
ton ładunków masowych.

Zaplecze zagraniczne nie da się ująć w żadne ■ 
granice gospodarcze- Obecna sytuacja — nieusta-\ . 
lone- oblicze polityczne, gospodarcze i sfery w p ły
wowe nie pozwalają na sprecyzowanie nawet ta
kich kanonów jak naturalna sfera ciążenia lub do
godności komunikacyjne. Gospodarczo, to zaplecze
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związane iest zawsze z zamorzęm przez swój im
port i eksport i musi znaleźć dogodny port dla 
swego obrotu.

Naturalnym zapleczem zagranicznym Szcze
cina jest środkowo-południowa Europa, a więc 
Czechosłowacja, Austria, Jugosławia, Węgry i 
Bułgaria. Kraje te powinny swój tranzyt z półno
cy -prowadzić przez Szczecin — jako ich geogra
ficznie naturalny port. Obecna koniuktura jest naj
lepsza do wywalczenia zaplecza zagranicznego. 
Właśnie dzięki poprzednio podanym powodtom •—• 
zaplecze zagraniczne Szczecina dopiero się twó

rz'.. Jest jwizcze plastyczne i da się łatwo opano
wać i ustalić.

Reasumując powyższe możemy śmiało powie
dzieć, żc zaplecze Szczecina, nawet w  obecnej do
bie powojennej zmiany gospodarczej jest żywe i 
rozwija się. Nie wolno dopuścić do tego, by wsku
tek nieudolności portu inne sąsiednie porty prze
jęły nawet część tego zaplecza. Stracić je teraz 
jest bardzo łatwo — odzyskać potym będzie.bar
dzo trudno.

Kazimierz Barioszyński 
kapitan marynarki

— i — nca— BSBgaBEBW
Stanisław Ostrowski

Z B R O J E N I A  K U L T U R A L N E
Zbrojenia poprzedzają walkę. Walki bywają ’ 

różne. — i bardzo często nie oręż decyduje o zwy
cięstwie.

Aleksander Rogalski w  artykule „Nauka nie
miecka odradza się" (“ Przegląd Zachodni1’, Nr. 3) 
pisze: „Cokolwiek przyniesie dalszy rozwój sytu
acji kulturalnej w  Niemczech, jedno jest pewije: 
tak nie czuje tak nie przemawia naród zmiażdżo- 
nv_ani naród dekadencki, wyczerpany i pogrążo
ny w  apatii". NIEMCY ZBROJA SIE 
KULTURALNIE!

Oto co piszą sami: „Uniwersytet musi na 
nowp u młodzieży niemieckiej spotęgować wiarę 
w niemieckiego człowieka.. Musi wskazać młodym 
ludziom możliwość ratunku spośród wszystkich 
liiedomagań teraźniejszości“ .,

A tych uniwersytetów Niemcy uruchamiają 
coraz więcej — niebezpiecznie dużo; specjalny 
nacisk kładąc na Meklemburgię i  Pomorze Za- 
odrzanskie: wyższe uczelnie w G ryfii i  Rostoku 
koszta studiów i  utrzymania pokrywają z fundu
szów stypendialnych..

O tym trzeba pamiętać. Walka jest .rozpoczę
ta. Mobilizujemy siły — siły kulturalne; walka 
tymbardziej będzie trudna, że bezorężna.

Problem organizacji kultury na Ziemiach 
Odzyskanych jest w tej chwili ważniejszy od 
wszelkich problemów gospodarczych, czy polity
cznych.

Dobrze stało się, że Śląsk powołał Wojewódz
ką Rade Kultury, opartą na szerokich podstawach 
materialnych. Ale to mało. Taka sama Rada po
winna jeszcze powstać na Pomorzu Zachodnim. 
Pracę w  niej w inni podjąć specjaliści (broń Boże 
dyletanci od wszystkiego), w pierwszym rzędzie 
etnografowe, którzy na podstawie materiału 
doświadczalnego kultury, teraźniejszej i  przeszłej 
umożliwią rzutowanie innym pracownikom kultu
ry, pisarzom i naukowcom Rozgałęzioną sieć mu
zeów etnograficznych uratuje od bezmyślnej za
głady to wszystko, co,lud tutejszy zachował, mi
mo wielowiekowej presji, niemieckiej Nie trzeba 
zapominać, że choć Niemców tu prawie już nie 
ma — zostały przedmioty (niewątpliwie o dużej 
wartości użytkowej) Przedmioty te emanują 
tandetą obcego folkloru i mogą całkowicie zabić 
kulturę ludową polską. Na Pomorzu Zachodnim

należy jaknajszybciej podjąć próbę reaktywizacji 
kultury autochtonicznej: kaszubskiej..

Kiedyś zieme te zaczną wytwarzać własną 
kulturę — ale zanim to nastąpi, człowiek musi 
wrosnąć w  glehę, co nie jest możliwe, jeśli nie 
odnajdzie tu znamion swojskości.

Człowiek. Tak, o losach i trwałości Ziem 
Odzyskanych zadecyduje właśnie typ człowieka. 
Zatem, cały wysiłek skierujmy na.ukształtowanie 
go z tego zlepku, nie posiadającego żądnej całości 
etnograficznej^ jaki w ’tej chwili przedstawiamy.

Pozytywny typ człowieka z punktu widzenia 
problemów — i politycznych i  gospodarczych — 
można wytworzyć tylko za pośrednictwem kultu
ry. A więc; przez Wojewódzkie Rady Kultury do 
zbrojeń kulturalnych — i  zwycięstwa.

. . .  . ^

Kościół św. Jakuba, w Szczecinie
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❖  •
Dziennikarze zebrani w dn iu 28 ub. m. na kon fe ren c ji Zachodniego Kom ite tu D ziennikarzy
wydali-następu jące oświadczenie:

Granica Odry-Nisy Łużyckiej jest dla Polski granicą życia i  bezpieczeństwa, a dla św iata,
granicą pokoju. _ _ _ ■ ' > •. - ;

Naród polski, którego wkład w  wojnę minioną był tak wielki, z j e d n o c z o n y  jest w  woli 
odbudowy życia i  polskości na ziemiach przywróconych Polsce. Granica Polski i  Niemiec na Odrze
i  Nisie jest granicą jednoczącą cały naród polski w kraju i  za granicą. Jego jedność wyrosła z 
walki poczucia sprawiedliwości dziejowej, świadomości jwkładu w  wojnę, izniszczeni-a i,zadośćuczy 
nienia'za straty. Jest to kompensata historyczna.

WALKA TOCZONA W CIĄGU 5 LAT PRZEZ NARÓD POLSKI BYŁA WALKA O TĘ 
GRANICĘ. Polsce, która była natchnieniem świata w  tej wojnie — uchwały konferencji w  Jałcie, 
a następnie w Poczdamie granicę tę przyznały jako granicę zasięgu państwa i  narodu polskiego:. 
Przesunięcie zachodniej granicy Polski na linię Odry — INisy Łużyckiej nie jest rzeczą koniunk
tury międzynarodowej ani przesunięciem Polski na zachód,, a ty lko ,powrotem, wyzwoleniem pol
skości tyćh ziem. Związek ich z Polską zachowany był nieprzerwanie przez duchową i polityczną 

'wierność Polactwa w  dawnych Niemczech dla Ojczyzny i nieustający wysiłek całego narodu pol
skiego ku przywróceniu Polsce ziem pod Odrę i Nisę. RÓWNIEŻ I MY DZIENNIKARZE POLSCY, 
WŁOŻYLIŚMY TU SWÓJ WKŁAD PRACY I KRWI jeszcze w czasie ostatniej wojny. Świad
czy o tym prasa podziemna i  polegli z naszych szeregów — żołnierze tej sprawy.

Realizując swoje dziejowe dążenie i  wykonując uchwałę mo.carstw podjętą w Poczdamie 
—- państwo i naród polski nie bacząc na zniszczenia i wykrwawienie, na rozliczne olbrzymie 
zadania, jakie miał do wykonania w dziele odbudowy swej państwowości przystąpił z całą energią 
do odbudowy życia i  do repolonizacji Ziem Odzyskanych. ZASTALIŚMY NA NICH PUSTKĘ 
I ZNISZCZENIE. Dziś pulsuje tutaj coraz potężniej nowe, bujne polskie życie. I to jest dodatkowe 
prawo nasze do tych ziem: praca i wyniki ogromne, uzyskane w  ciągu zaledwie półtorarocznej 
wytężonej, wykonywanej w  bezprzykładnych warunkach pracy. Heroizm osadnictwa polskiego nie 
ma sobie,równego. Bilans dotychczasowych osiągnięć, porównamy z bilansem objęcia, jest bez- 

, sprzecznie pozytywny. Tego faktu nie zdoła zmienić nikt. Polska praca i  wysiłek przywróciły 
światu gospodarczo te” tereny, a Polsce jej stare dzierżawy.

Nigdyśmy, tego nie taili, że popełniliśmy błędy w  pierwszym okresie zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych i w iemy lepiej niż ktokolwiek,ile i co jeszcze na nich zrobić trzeba. Ta szczerość 
prawdy dowodzi naszej siły. Jest rzeczą bezsporną: błędy popełniał i popełnia jeszcze dziś cały 
świat i wszędzie są niedomagania. Nie wszędzie jednak jest taki wysiłek twórczy jak u nas.

Znane' są warunki, w  jakich odbudowujemy nasze życie. Do trudności powojennych 
dochodzi jeszcze wroga propaganda, która utrudnia powrót do kraju tych, których rąk tak potrze
bujemy, fachowców, praoowników. Oby w  ślad za wezwaniem aliantów do powrotu, poszło 
również zlikwidowanie wrogiej Polsce propagandy.

Niemcy i ich protektorzy dążą do zrewidowania uchwał Poczdamu, przede wszystkim 
w  punkcie dotyczącym naszej granicy zachodniej. Analogie tego rewizjofiizmu z okreseni powersal- 

j.skini są. uderzające, pouczające i ostrzegające. W  TESTAMENCIE HITLERA. PRZEKAZANYM 
KEITLOWI, JEST GŁÓWNE WSKAZANIE : „MUSIMY ODZYSKAĆ ZIEMIE NA WSCHODZIE". 
Rewizjonizm Poczdamu jest próbą wykonania testamentu Hitlera, jest dążeniem do trzeciej 
wojny. Jest rzeczą bezsporną, że próby podkopywania naszej granicy zachodniej są dywersją ( 
niemieckich kół imperialistycznych i ich orędowników. Są próbą przywrócenia już dziś Prusom, 
i Berlinowi ich agresywnego charakteru, próbą powrotu Niemców na szlak podbojów. Jedno jest 
jednak niewątpliwie: ŚWIAT NIE CHCE I NIE BĘDZIE SIĘ BIĆ DLA BERLINA. My nie ulitu
jemy narodu niemieckiego i nie żyjemy nienawiścią do Niemców, choć mielibyśmy do tego tak 
tragiczne prawo. Musimy jednak demaskować i atakować niemieckie tendencje antypokojowe.

Zagadnienie niemieckie musi po tej wojnie zostać z l o k a l i z o w a n e  do właści
wych wymiarów. Nowe Niemcy bez naszych Ziem Odzyskanych nie naruszą równowagi europej
skiej. Przeciwnie: tąkie. Niemcy będą i  mogą być trwałym i zdrowym elementem. Zniszczenie - 
podstaw, imperializmu niemieckiego nie pozwoli Niemcom, by ponownie zagroziły bezpieczeństwu 
świata. '--r — --------— ---- ■

Niemcy bez ziem przywróconych Polsce nie tylko muszą, ale m o g ą  ż y ć. Tereny 
,,te w państwie niemieckim zawsze były d e f i c y t o w e ,  Obecne trudności Niemiec — wbrew 
fałszywym tezom niemieckim — nie są organiczne, a tylko organizacyjne i wynikają zarówno 
z zasadniczej zmiany stosunków polityczno-gospodarczych, terytorialnych, jak i chwilowego układu 
stosunków w  okresie okupacji. Stąd Niemcy, zwyciężone z takim wysiłkiem i  ofiarami przez 
aliantów, nie mogą być kością niezgody międzynimi. To byłby nowy Weimar. Po Weimarze jest 
tylko H itler i rok 1939.

PODSTAW OW YM KROKIEM D LA  ZAPEW N IEN IA  POKOJU ŚW IATA M USI BYĆ •
UZNANIE PRZEZ ŚWIAt  GRANICY POLSKI NA ODRZE i  NISIE ŁUŻYCKIEJ ORAZ ODBUDOWA
POLSKI. To jest niewątpliwie pewniejsza gwarancja pokoju świata, niż przywrócenie Niemcom 
podstaw ich potęgi. Wspólnota niebezpieczeństwa sprawia, że to stanowisko Polski znajduje, pełne 
zrozumienie n naszego sojusznika — Związku Radzieckiego i  coraz szersze u innych czynników
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polityki światowej. Słusznie ambasador Francji Garreau oświadczył, że „Odbudowa Polski jest 
dla pokoju świata ważniejszą niż odbudowa 'Niemiec". Odbudowa Polski to przede wszystkim 
Ziemie Odzyskane, które są podstawowym wkładem w ' możliwość odbudowy zniszczonego życia 
nie tylko Polski, ale i Europy. Możliwości rozwoju gospodarczego tych ziem są bez porównania 
korzystniejsze w Polsce niż w  organizmie niemieckim. Inne twierdzenie jest świadomym, przekrę
caniem rzeczywistości.

To musi świat zrozumieć. Muszą to zrozumieć przede wszystkim ci, którzy atakują naszą 
zachodnią granicę, podważają podstawy naszego bytu narodowego i państwowego przy użyciu 
fałszywych argumentów.- Ataki te przyjmujemy wprawdzie ze zdumieniem ale spokojnie. Wiemy,

• że idea pokoju świata i  idea sprawiedliwości muszą zwyciężyć i  zwyciężą. Nasza sprawa je s t 
sprawą pokoju i sprawiedliwości. Stąd wiemy jedno: GRANICA NA ODRZE i  NISIE JEST 
I BĘDZIE GRANICĄ POLSKI.

Ataki na Polskę dynamizują nasze ,siły wewnętrzne i  podniecają wysiłek twórczy, w yra
żony we .wzrastającym zaludnieniu i zagospodarowaniu naszych Ziem Odzyskanych. Zdajemy sobie 
z tego sprawę, że przy formalno-prawnym zatwierdzeniu naszej granicy na konferencji pokojowej 
ten moment — obok inny dopraw  i argumentów — będzie argumentem decydującym. Odpowiedzią 
naszą jest spokojna, ale tyra bardziej wytężona, zdynamizowana i  twórcza praca dla zaludnienia 
i  zagospodarowania Ziem Odzyskanych.

WSZYSTKO DLA ZIEM ODZYSKANYCH! '_______

Edmund Grzybowski -

Istnieje, powiedzenie, że sprawiedliwość po
siada oczy przysłonięte opaską. Tragicznego w y
razu nabiera to określenie w  odniesieniu do w y
roku Wysokiego Trybunału w  Norymberdze. Bu
rzy on 'serca i umysły każdego Polaka. Miecz 
sprawiedliwości nie dosiągnął największych zbro
dniarzy świata. Uczucie zdumienia łączy się 
z uczuciem przerażenia. Dokąd zaprowadzić może 
świat taka polityka? Jakim dokumentem historii 
stanie się ten wyrok? Z pośród 22 zbrodniarzy 
tylko 13 spotyka kara śmierci. 6 skazanych zosta
je na więzienie, a 3 uniewinionych.

Społeczeństwo polskie, które z pośród wszyst
kich innych najwięcej doświadczyło okrucieństw 
i zbrodniczych metod hiteleryzmu, szczególnie sil
nie czuje się dotknięte. Nie obeschły jeszcze łzy, 
nie zabliźniły się jeszcze rany, a już .jesteśmy 

■ świadkami nieprawdopodobnego faktu, że nie
dawni ciemiężcy wymykają się sprawiedliwości. 
Jeśli wyrok norymberski jest policzkiem dla 
wszystkich ludzi prawdy i sprawiedliwości całego, 
świata, dla Polski jest on zniewagą, dla której 
określenia trudno dobrać jest odpowiednie słowa.

Mimo woli stają przed oczyma tragiczne ru
iny Warszawy, krematoryjne -piece Oświęcima 
i Majdanka, egzekucje niewinnych ludzi na u li
cach, Wawer, męczeństwo, całego narodtu.

W polskim Szczecinie musi się rozlec głos 
protestu. W  polskim Szczecinie jednakowo biją 
polskie serca, tak jak w całej Polsce, której ruiny 
znieważone zostały wyrokiem norymberskiego 
trybunału. Jedyną dla nas pociechą jest fakt pro
testu założonego przez Związek Radziecki prze-, 
ciwko wyrokom uniewinniającym. W ielki nasz so
jusznik, którego kraj nawiedzony został podobnie 

« jak Polska orkanem barbarzyństwa, protestuje 
w. imieniu sponiewieranych uczuć ludzkości.

Tysiące mieszkańców Warszawy, którzy tam 
stracili cały swój dobytek, tysiące rozbitków ze 
wszystkich dzielnic kraju pracuje dziś na Pomo
rzu Zachodnim ofiarnym wkładem swoich sił

*) N in ie jszą pre lekcję  w yg ło s ił naczelnik 
W ojewódzkiego Urzędu In fo rm acji i Propagan
dy w  Szczecinie do radiosłuchaczy z okazji w y  
roku  na niem ieckich przestępców wojennych.

i energii, budując tutaj wielkość ojczyzny. Obraża 
ich i znieważa wyrok trybunału w  Norymberdze. 
1 tak jak protestowało społeczeństwo przeciwko 
nieprawdopodobnym mowom Byrnesa i  Chur
chilla, tak protestuje dziś przeciwko panowaniu 
niesprawiedliwości.

Ale naród niemiecki, który na tej anglo-saskiej 
polityce buduje tak niedaleko od nas nadzieje na 
powrót panowania gwatłu i ucisku, bezprawia nad 
sprawiedliwością, niech pamięta: „Historie two
rzą nie w yroki trybunałów, a czyny". Polska od
powiedź na ostatnie wydarzenia międzynarodowe 
jest jedna: Praca dla Polski, praca dla demokracji, 
z pracy-tej zrodzi się potęga. Z serca gorejącego 
miłością dla Ojczyzny zrodzi się nieugięta wola. 
A cienie męczenników zawsze wołać będą o spra
wiedliwość.

SPRAWY MORSKIE
— Według ostatnich danych miasto Gdańsk 

ma już 165 tys. mieszkańców, Gdynia 95 tys., a 
całe województwo gdańskie zamieszkuje milion 
sto tys. ludzi.

— W  ramach akcji, zaopatrzeniowej rybaków 
naszego wybrzeża w  potrzebny sprzęt i surowiec- 
przez, organizację UNRRA, dostarczono w sierp
niu pewnej ilości korka izolacynjego i konopi-in
dyjskich do wyrobu sieci i lin.

— Jak podaje Morski Urząd Rybacki wędzar
nie w  Derłowie przerobiły w miesiącu sierpniu 
ponad 6.000' kg ryb.

— Przed kilku dniami do portu gdyńskiego 
weszły statki szweckie i, polskie z transportami 
rudy, superfosfatu i  papierówki.

— Do portu gdańskiego wszedł statek „Sea- 
fisher" z pierwszym transportem lokomotyw an
gielskich dla Polski w ramach darów UNRRA.

— Port gdański opuścił amerykański. statek 
„Wołunter" zabierając 40 ton ołowiu. Jest to 
pierwszy transport polskiego ołowiu przeznaczo
nego dda Stanów Zjednoczonych.

— Statek amerykański „Harold. S. Win. sio w “ 
przywiózł do portu gdańskiego ponad 6.000 ton 
żywności i odzieży.
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S .T  A N Ę L I S  A l
Przebywając na terenie woje

wództwa szczecińskiego, trudno 
nie zauważyć w wirze odbudo
w y i zagospodarowywania odzy
skanej ziemi twórczej działalno
ści Społeczno-Obywatelskiej L i
gi Kobiet. Przed oczy nawet zu
pełnie obojętnego obserwatora 
nasuwa się szereg dokonań'tego' 
stowarzyszenia, świadczących o 
gorącym umiłowaniu kraju, w ie l
kim poczuciu odpowiedzialności 
wobec państwa i  gruntownym u- 
świadomieniu kobiet Pomorza 
Zachodniego. „W  jedności siła1’— 
to nie.pusty frazes/to maksyma, 
którą członkinie S O L K  woj. 
szczecińskiego przyswoiły sobie 
całkowicie. Kobiety wiejskie i 
miejskie podały sobie dłonie dla 
jaknajbardziej celowej i  owocnej 
współpracy.

I oto czego w  stosunkowo krót
kim  czasie dokonały :

Na terenie całego wojewódz
twa rozciągnęły gęstą sieć żłob
ków i placówek opieki nad dziec
kiem i matką. Żłóbki te prowa- 
ćtzone są może nie wszędzie przez 
specjalnie wyszkolone s iły  facho
we, ale zato zawsze przez kobie
ty  o dobrych sercach, chęciach i 
społecznym instynkcie. Dzieci 
chłopek, robotnic i  pracujących 
intełigentek mają możność spę
dzenia tu kilku godzin dziennie w 
przyjacielskiej atmosferze. Spe
cjalną opieką otoczyła S. O. Ł. K- 
dzieci dotknięte krzywdami spo
łecznymi, sieroty, półsieroty, 
dzieci opuszczone i chore. Żłóbki 
utrzymywane są za pieniądze L i
gi, które w  dużej mierze zdoby
wają członkinie własną inicjaty
wą, np. przez" urządzenie imprez, 
zabaw, loterii fantowej i t. p. Za 
w  ten sposób zarabiane pieniądze 
dożywiane są także przez koła 
L ig i dzieci w  przedszkolach i 
szkołach. Mocny wyraz troskli
wej swej opieki nad dzieckiem 
dała S. O. L. K- w  organizowaniu 
kolonii letnich, a także w  do dzi
siaj trwającej rejestracji! dzieci, 
by umożliwić im otrzymanie in
dywidualnej pomocy, którą zao
fiarowała Polonia Amerykańska.

Godny największej pochwały i 
świadczący o niekłamanym po
czuciu solidarności społecznej jest 
czyn zaopiekowania się repatrian 
tami z Syberii w' Szczecinie, w

Y  1 ) 0  P R A C Y
dzielnicy Golęcin. Repatrianci o- 
trzymali odrazu pomoc w  wyży
wieniu i  ubraniu dzieci i w  zna
cznej ilości odzieży dla matek. 
Dzieci otrzymały przedszkole. 
Młodzież przytulną świetlicę. 
Wkrótce uruchomiona zostanie tu 
szwalnia. Polski Czerwony 
Krzyż przyrzekł opiekę lekarską 
dla dzieci repatriantów z których 
wiele choruje na gruźlicę. Aktyw
ność przewodniczącej Koła Golę
cin, ob. Żeromskiej zasługuje <na 
uznanie.

Bolączką Ligi, jak również ca
łego społeczeństwa, są . kobiety 
szukające pracy, a nie umiejące 
nic. Dla nich, a także dla dziew
cząt, zapóźnionych w  nauce, or
ganizuje S. O. L. K. kursy do
kształcające i zawodowe. Przy 
wyborze zawodów bierze się 
pod uwagę tylko te, które nie po
wodują zniszczenia biologicznego 
kobiety — matki i nie dają w 
efekcie depopulacji.

W wielu powiatach wojewódz
twa szczecińskiego powstały 
mniejsze lub większe szwalnie, 
zatrudniające szeregi kobiet. Na
leżałoby rozpowszechnić tę akcję, 
jako szczególnie pożyteczną.

W planie, który mamy nadzie
ję, w  najbliższym czasie zostanie 
zrealizowany, jest otwarcie przez 
S. O. L. K. w  Szczecinie'artysty
cznej w ytw órn i lalek. Ładna za
bawka wyrabia zmysł estetyczny 
w dziecku i rozwija jego wyo
braźnię.

Z wielkim zadowoleniem w ita
my otwarcie przez S. O. L. K. 
licznych i atrakcyjnych świetlic i 
wdzięczni jesteśmy za zorganizo
wanie bibliotek. Książka podnosi 
poziom kulturalny mas. Literatu
ra jest kapłanką idei. Wiedzą to 
dobrze członkinie Ligi, uświado
mione i realnie patrzące na świat 
kobiety.

Poza wymienionymi osiągnię
ciami i zainteresowaniami L ig i 
jest jeszcze jedno bardzo ważne, 
do którego każda członkini pode
szła z całą energią i  powagą — 
to walka z alkoholizmem. Zagad
nienie walki z alkoholiinzem w 
Polsce nabiera wielkiego ’znacze
nia. Alkohol osłabia żywotność, 
zabiera chęć do pracy i deprawu
je człowieka. Gdzie alkohol — 
tam przestępczość. Nikt tak do

brze nie rozumie chyba zgubnego 
działania alkoholu na jednostkę i 
społeczeństwo, jak kobieta.. Ko
bieta matka, żona, córka czy sio
stra pijaka, bo nikt tak, jak ona, 
z tego powodu nie cierpi...

Wzorowym kołem S. O. L. K. 
jest kolo powiatowe w Gryficach. 
Liczba członkiń wynosi tam dizi- 
siaj 1140, a koła gminne są w dal
szym ciągu organizowane. G ryfi
ce posiadają- piękny, złożony z 
sześciu jasnych izb żłóbek dla 

dzieci kobiet pracujących zarobko 
wo. Jest tu sypialnia, w której 
stoi 20 czystych białych łóże
czek, jest stołowy, gdzie nasze 
pociechy otrzymują zdrowo i  w 
miarę możności dużo jeść, jest 
piękna bawialnia i  gabinet lekar
ski. To dla dzieci. Dla matek jest 
spółdzielnia krawiecka z dziesię
cioma narazie maszynami do szy
cia, jest świetlica estetycznie 
urządzona, w  której po pracy 
mogą sobie odpocząć. Dla star
ców i sierot jest wygodne schro
nisko. Pieniądze, bez których 
praca nie mogłaby się rozwijać, 
zdobywa kolo w  Gryficach przez 
urządzanie zabaw, kwesty ulicz
nej i kwesty w  sklepach. Część 
otrzymuje jako subwencję, z woje
wódzkiej S. O. L. K. -Sercem roz
prowadzającym twórcze soki 
czynu po organizmie kola w  Gry
ficach jest przewodnicząca ob. 
Rutkowska Leokadia.

Reasumując powyższe rozwa
żania, dochodzi się do wniosku, 
że działalność L ig i jest ze wszech 
miar pożyteczna i godna popar
cia. Szeregi członkiń L ig i powin
ny się zwielokrotnić, zwłaszcza 
teraz wobec' ataków kapitalizmu 
międzynarodtowego na całość 
naszych ziem i bezpieczeństwo 
kraju. Wszelkie przejawy -w po
lityce światowej, któreby mogły 
stać się źródłem nowej, stokroć 
potworniejszej, niż poprzednia, 
rzezi wojennej, są przez nas, ko
biety, najbardziej stanowczo 
potępione.. Stanowimy większość 
ludności Polski (ba! większą 
część całej ludzkości) i  ze zda
niem naszym trzeba się liczyć. 
A więc wojny nie chcemy i  nie 
dopuścimy do niej.

Wzywamy kobiety db wstępo
wania w szeregi Społeczno-Oby
watelskiej L ig i Kobiet, aby ją 
uczynić jaknajbardziej powszech
ną, a zatem i  silną. .

Maria Niemirow.
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Barbara Horodcriska.

ROBIMY NA DRUTACH
Już październik. Niediiugo wie

czory staną się długie 1 słotne. 
Okres ten skłania nas do przeby
wania w  domu. Tu jest zacisznie 
i jasno. Czytać będziemy wtedy 
książki, lub rpbić na drutach cie
płe sweterki i  skarpetki dla na
szych pociech i nas samych na 

"zimę. Podaję tu dwa skromne 
łatwe do wykonania modele dzie
cięce. Każda z nas napewno zacz
nie od swoich milusińskich.

Oto owe modele:
Model I. Sweter $la dziewczyn

ki wkładamy przez głowę, robi
my najprostszym ściegiem 
„ryżem". To znaczy tak: Jedno 
oczko lewe, jedno prawe, lewe i 
znów prawe i tak cały rządek. 
Drugi rządek robimy w ten spo
sób, by tam, gdzie w pierwszym 
jest lewe, wypadło prawe i  od
wrotnie. Trzeci rządek jest taki 
sam, jak pierwszy. We wzorze, 
wygląda to tak:.
X  prawy x  o x o x  o X O X  OvX 7""** 
O lewy O X o x 0 X 0 X 0  X . O  

X O X O + O X O X O X
o x o x o x o jx  o jxtoj 

Formę, według której po odpo
wiednim powiększeniu zrobić 
można sweterek, podaję obok. 
Jedyną, ale zato bardzo efektow
ną ozdobą sweterka, są kwiatki, 
haftowane kolorową wełną, na 
przodzie u góry. Rozcięcie pod 
brodą zapiąć‘można na dwa małe 
guziczki, albo zawiązać wełnia
nym sznureczkiem.

Model drugi- jest nieco trud

niejszy od pierwszego. Pulower 
ten robimy z trzech kolorów jed
nocześnie. Najlepiej byłoby, gdy
by kolor zasadniczy t. j. ten, któ
ry tworzy tło, różnił się tylko 
natężeniem od tego, który tworzy 
pierwszą, wyraźną kratę (np. dwa 
niebieskie : tło jasne, krata ciem
na). Trzeci kolor — to biały. Do
brze wygląda na każdym tle. Robi 
my nim nikłą kratę, tuż obok cie
mnej. Jeśli jesteśmy zaawanso
wane w robieniu na drutach, 
wzór ten nie przedstawia dla nas 
większych trudności. Jeśli jednak 
nie, a chcemy koniecznie zrobić 
taki właśnie pulowerek, możemy 
także! Zasadnicza różnica będzie 
coprawda, ale optycznie nie. 
Ktoś. kto się nie będzie specjalnie 
przyglądał, nie zauważy.. Naj
pierw zrobimy cały sweterek. 
Ścieg jest prosty. Prawa strona 
— same prawe, lewa — lewe. .

Ściągacz: Dwa prawe,/dwa le
we. Kiedy pulower jest gotowy, 
haftujemy łańcuszkiem nikłą bia
łą kratę (linie prostopadłe i po
ziome, przecinające się co 4 cm),-

M O D E L I.
a następnie ciemną wełną w od
ległości 1 cm odt białej drugą w y
raźną ciemną. Pulowerek taki jest 
dekoracyjny i pożyteczny tak sa
mo zimą, jak jesienią, czy wios
ną. . - f  ■

MODEL II.

Klementyna Wolińska.
P R Z E T W O R Y

Jesień. Grzybów jest teraz 
najwięcej. Należy je przerobić i  
przechować a stanowić będą .na
pewno nieladajaki przysmak. 
Konserwujemy, marynujemy i  so
lim y grzyby młodie i  zupełnie 
zdrowe. Grzyby uszkodzone, 

■choćby nawet najmniej; nadają się 
jedynie do suszenia.

Podajemy tu, jak przygotować 
na zimę niektóre gatunki grzy
bów :

Marynowane prawdziwce

Zdrowe, młode -prawdziwce 
płóczemy kilkakrotnie w  zimnej 
wodzie, odcinamy kapelusze* 

-wkładamy je w  mocno słoną wo
dę i  k ilka razy zagotowujemy. 
Następnie Osaczamy (najlepiej 
przez sito), układamy grzyby- do 
naczynia kapeluszami do góry, 
tak jak rosną. Tak ułożone nale
wamy ostudizonym odwarem oc
tu, przyrządzonym uprzednio w 
następującym stosunku: na 1 litr  
octu 15 ziaren pieprzu, 15 listków 
bokowych, i 10—12 goździków. 
Ażeby nie zakradła się pleśń, mu
simy zalać grzyby marynowane 
oliwą, która zebrana na powierz
chni jest doskonałym pancerzem.

Z G R Z Y B Ó W
Prawdziwce marynowane w inny 

sposób.
Wybierany młode grzybki, płó

czemy je kilka razy i  bardzo sta
rannie, wkładamy do rondla i 
kroimy w  nie dużo surowej cebu
li. Dusimy przez godzinę. Potem 
wlewamy ocet, solimy, wrzucamy 

'całe ziarna czarnego pieprzu i 
liście bobkowe. Przechowujemy 
w  słoikach zamkniętych. ■ 

Konserwy z prawdziwców 
smażonych.

Odcięte, kilkakrotnie, opłókane 
i osączone . kapelusze grzybów 
smażymy na maśle. Osmażone 
układiamy w słoju i  zalewamy 
rozpuszczonymi masłem z doda
niem pieprzu mielonego i  soli. 
Słój zamykamy hermetycznie i 
przez 45 minut sterylizujemy. 
Przed podaniem grzybów na stół 
rozpuszczamy^' masło przez 'wsta
wienie słoja do gorącej wody.

Prawdziwce solone.
Odcięte, starannie opłókane. ka

pelusze prawdziwców zagotowu
jemy kilkakrotnie w mocno sło
nej wodzie, osąezamyr i układamy 
do naczynia, przesypując war
stwy- solą, pieprzem i  listkami 
bobkowymi. Na wierzchu kła
dziemy krążek i  przyciskamy to 
ciężarkiem.
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W śród szeregu now ych zagadnień gospodarczych 
i organ izacyjnych, ja k ie  sto ją  przed odrodzoną Polską, 
jednym  z na jpoważnie jszych i nowych problem ów na 
odcinku m orskim  jest zagadnienie żeglugi przybrzeżnej.

W  Polsce przedwojennej nie by io  m ożliwości zor
ganizowania żeglugi przybrzeżnej w  dzisiejszych roz
m iarach. W ąsk i zasięg po lskiego wybrzeża ograniczał 
ja k ie k o lw ie k  w łasne poczynania w  zakresie żeglugi 
przybrzeżnej do rozm iarów  drobnych. Dzisiaj na k ilk a 
k ro tn ie  dłuższym pasie wybrzeża możemy mieć do czy
n ien ia  z żeglugą w łasną o na leżytym  rozmiarze.

Co należy po jm ow ać P °d żeglugą przybrzeżną jest 
kw estią  częściowo względną. W  warunkach is tn ie ją 
cych na B a łtyku  można stanąć na stanowisku, że że
glugą przybrzeżną by ła b y  cała sfera p ływ an ia  m iędzy 
no riam i b a łty c k im i. Czy tak, czy inaczej odległości na 
B a łtyku  i rozm iar pełnego morza jest o ty le  niezbyt 
duży, że wszystkie re jsy  m ają charakter lub^ p rzyna j
m n ie j są zbliżone do po jęcia żeglugi przybrzeżnej. N ie- 
zależn iij od tego szerszego po jm owania zagadnienia że
g lug i przybrzeżnej, w  każdym  razie już sama praca 
żeglugowa w zd łuż dzisiejszego polskiego  ̂wybrzeża, 
jest kw estią  poważną. Przed w o jną  na odcinku w y 
brzeża niem ieckiego, k tó re  pow róc iło  obecnie do Pol
sk i w  żegludze' przybrzeżnej pracowało stale ponad 
200 sta tków  o tonażu od 500 —  2.000 ton. Te same 
i  w iększe potrzeby za is tn ie ją  stopniowo w  odniesieniu 
do prac żeglugi przybrzeżnej na wybrzeżu polskim .

O czyw iście jest to jeszcze w  dzisiejszej c h w ili za
gadnieniem przyszłości. Dziś sto im y jeszcze wobec po-  ̂
ważnych trudności, k tó rych  przełamanie będzie wyma- 
aało zarówno czasu ja k  i dużego nakładu pracy i środ
ków  W śród tych trudności na pierwszym plan ie w y 
m ienić należy b rak dostatecznej ilości s ił w y k w a lif i
kow anych w  marynarce. Przed wojną m ożliwości za

trudn ien ia  w  m arynarce po lsk ie j b y ły  małe, skutkiem  
czego nie  można b y ło  w ykszta łc ić  i  przeszkolić dosta
tecznego zastępu fachowców.

Jakko lw iek  w  czasie w o jn y  m arynarka polska od
n ios ła  bardzo poważne osiągnięcia, to n iem niej rów 
nież poniosła poważne s tra ty  ludzkie. N iezależnie od 
.teoo do dziś m arynarka p o lska  .w, małej mierze w s p o - 
pracuje z .  po lsk im  wybrzeżem. Nastąpi n iew ą tp liw ie  
poprawa, gdy w ięzy m iędzy m arynarką po lską a po l
skim  wybrzeżem się zacieśnią, ale i  to nie spowoduje 
gw ałtow ne j przem iany w  warunkach obsady personal
nej tak ich  odcinków  prapy żeglarskiej, ja k  żegluga 
przybrzeżna.

M arynarze po lscy w yszko len i w okresie w o jny  
pracują w  przeważającej mierze w  żegludze daleko
m orsk ie j i raczej p rzy  te j fo rm ie  pracy pozostaną; że
gluga przybrzeżna korzysta jąc z pewnej g rupy s ił fa- 
chowych, uprzednio przeszkolonych, musi poczynić po
ważne starania nad stopniowym  przeszkoleniem no
w ych m arynarzy.

Równolegle rozw ijać  się m usi zagadnienie zao
pa tryw an ia  żeglugi- przybrzeżnej w  odpowiedni tabor. 
W  obecnej c h w ili uzyskanie taboru jest m ożliwe na 
następujących drogach:

a) Kupno taboru zagranicą. Kupno takie  u trudn io 
ne jest przez powstające w  zw iązku z tym  trudności 
dewizowe. Przy is tn ie jących ograniczeniach w a lu to 
w ych  nie  można liczyć na duże nabytki w  te j form ie. 
Tym  niem niej, je że li weźmie się pod uwagę, że brak 
s ta tków  w Polsce jest niem al całkow ity, a w  n iek tó 
ry c h - in n y c h  państwach mamy do czynienia, raczej z 
pewnym  przesytem co do ilośc i taboru, którego w y 
korzystan ie w  okresie powojennym  może nie być pe ł
ne —  to przy jąć należy, że w  szeregu wypadków  kup
no taboru może być najszybszym i dogodnym sposo
bem zaopatryw ania po lsk ie j f lo ty l l i  przybrzeżnej,
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b) W ydobyc ie  w ra ków  z dna morskiego. M oż li
wości w  te j mierze is tn ie ją  i  n ie jednokro tn ie  w ra k i 
sztucznie zatopione przedstaw iają dużą wartość, W  sa
m ym  zalew ie szczecińskim znajduje się ponad 200 za
top ionych statków . W ydobyw anie  w raków  jes t rzeczą 
p ilną  i potrzebną. Korzyści p łynące z tego są W/ nasa
dzie w ielostronne. W  w ie lu  wypadkach w r a k i 'b y ły  
zatapiane przez N iem ców złoś liw ie , czy też celem b lo 
kow ania żeglugi i  zna jdują się do dziś w  stanie względ 
nie dobrym. Remont ich nie będzie wym agał specjal
nie dużych nakładów. Dalsze pozostawanie ich na dnie 
m orskim  będzie oczyw iście powodowało poważne stra
ty  w  ich wartości. W ydobycie  w raków  nawet gdyby 
koszt ich przystosowania do użytku  b y ł poważny (w y
nosić może dziś przeciętnie od 10 —  15 m ilionów  z ło
tych) jest korzystne chociażby z tych względów, że 
oczyszcza drogi żeglugowe, daje zatrudnienie doraźne 
stoczniom, warsztatom reperacyjnym , .przemysłowi i 
■rzemiosłu nadbrzeżnemu, a tym  samym zwiększa nasi
lenie osiedleńcze.

N ieste ty  w  obecnej ch w ili zakres prac prowadzo
nych p rzy w ydobyc iu  w raków  jes t bardzo skromny.

c) U dz ia ł w  re w ind ykac ji taboru poniem ieckiego. 
W  zasadzie Polsce przysługuje prawo do 15 proc. ta
boru rew indykacyjnego przyznanego Rosji, co w yn ie 
sie oko ło 70 tys. ton. Na poczet tego G. A , L, o trzy
m ał ju ż  3 statki. Dotąd rew indykow ano częściowo tabor 
dawny po lski, a udzia ł w  reparacjach poniem ieckich 
jest bardzo skromny. Trzeba, by w ładze poczyn iły  sta
nowcze starania nad przyspieszeniem i zwiększeniem 
w p ływ ó w  taboru z tych źródeł.
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Ściąganie taboru nadającego się do żeglugi p rzy
brzeżnej uznać by należało w  tym  w ypadku, za na jbar
dziej w łaściwe, gdyż tak i tabor ,• na jm n ie j ulega „s ta 
rzeniu".

d) Budowa względnie dokończenie budowy, lub 
przebudowa statków  istn ie jących. Zarząd „G ry fu "  po
czyn ił wstępne k ro k i dla zamówienia szkiców oferto
w ych  z kosztorysam i do trzech typów" sta tków  że
g lug i przybrzeżnej.

C a ły szereg jednostek p ływ a jących  poniem ieckich 
o typ ie  w o jskow o - pomocniczym nadawałoby się do 
przeróbki dla użytku  żeglugi pasażerskiej lub tow aro
wej przybrzeżnej. W  szczególności może to m ieć zasto
sowanie do ścigaczy. Jednostki tego typu  można rów 
nież uzuśkać w  drodze reparacyjne j, a pewna ilość 
tego typu statków  zachowała się w  portąch poniem iec
k ich  i może być w  k ró tk im  czasie po odpowiedniej 
przeróbce d adaptacji oddana do . użytku  żeglugi przy
brzeżnej.

W  w ypadku w ydobyw ania w raków  z dna m o rza . 
lub w  w ypadku poważniejszych rem ontów czy adaota- 
c ji s ta tków  żeglugi przybrzeżnej, zaistn ie je koniecz
ność uzupełn ien ia wyposażenia tych statków. Dotyczyć 
to . może w  szczególności m otorów. Trzeba w  tej m ie
rze poczynić należyte p lany i istn ie jące zapotrzebowa
nia pokryć bądźto z reparacji .przem ysłowych niem iec
kich , bądź „też z dostaw UNRRA.

W śród trudności powstających p rzy  rozw oju  że
g lug i przybrzeżnej w ym ien ić  należy z ko le i niepewność 
dróg wodnych. Opanowanie tych trudności wymagać 
będzie oczywiście dużego nakładu pracy przy odmino-
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w aniu wybrzeża. Przeprowadzenie te j akc ji w  możliw i# 
szerokim rozmiarze jest rzeczą pilną, gdyż dzisiejszy 
stan rżecży żdecydowanie musi paraliżować rozwój że
glugi, a równocześnie naraża żeglugę na poważne nie
bezpieczeństwo i  stra ty . ,

Dotąd podjęto w  zakresie organizowania żeglugi 
przybrzeżnej raczej skromne próby. Zgodnie z natu
ra lnym  tokiem  rzeczy próby te w yras ta ją  z większych 
ośrodków i  m ają chw ilow o charakter loka lny. N a jw ię 
cej osiągnięto, rzecz prosta, w  re jon ie  u jśc ia  W is ły . 
Udało się tam uruchom ić —  w  części zadawalająco lo
kalną żeglugę przybrzeżną o ty p ie  „tram w a jow ym ". 
Do dziś nie ma zdecydowanego poglądu na to, k to  ma 
być podmiotem- organizującym - tą żeglugę.

W śród ośrodków zainteresowanych żeglugą przy

brzeżną w ym ien ić należy:

a) m ie jsk ie  lub międzymiastowe,, przedsiębiorstwa 
kom unikacyjne, k tó re  analogicznie, do sieci tramwajów, 
i  autobusów pode jm ują organizację lub też p lanu ją  u- 
ruchom ienie przybrzeżnej żeglugi w  m ałym  promieniu 
w  delcie W is ły  bądź też w  de lc ie  Odry.

b) Przedsiębiorstwo G dynia —  A m eryka  —  Linia 
(G. A . L.), k tó re  in teresuje się zagadnieniam i żeglugi 
przybrzeżnej jako uzupełnieniem  swej pracy morskiej, 
w  zasadzie związanej z żeglugą- dalekomorską. Pewną 
przeszkodą w  rozw o ju  prac tego przedsiębiorstwa na 
odcinku wybrzeża polskiego jest ta okoliczność, że. 
ośrodek zainteresowania tego przedsiębiorstwa obej
m uje g łów nie zagadnienia żeglugi da lekom orskiej a o- 
środek dyspozycyjny leży jeszcze przeważnie poza 
Polską.

. c) Przedsiębiorstwem specjalnie powołanym  dla 
zadań żeglugi przybrzeżnej, jest spó łka z o. o. „GRYF 
—  Żegluga Przybrzeżna" ż siedzibą w  Gdańsku, zało
żona przez m iasto Gdańsk, Gdynię i  Szczecin i powsta
ła  w  cien iu  i  uzapełn ien iu koncepc ji Zw iązku Gos
podarczego M iast M orskich. Przedsiębiorstwa. „G ry f 
pod ję ło  pierwsze skromne p róby kom pletowania tabo
ru, w ydobyw ając pierwsze w ra k i i  dając in ic ja tyw ę 
przebudowy dla celów żeglugi przybrzeżnej k ilk u  po
niem ieckich ścigaczy.

- d) Żeglugą przybrzeżną w  m ałym  prom ieniu ogra
niczonym  do d e lty  O dry i  je j pobliża zain.teresp.wanQ 
jest rów nież niedawno powstałe przedsiębiorstwo że
glugowe „Polska Żegluga na Odrze Spółka z o. o., 
k tó re j udzia łow cam i są przedsiębiorstwa państwowe 
związane z M in isterstw em  Przemysłu i  M inisterstwem 
Kom unikacji, oraz samorządy (miasta Szczecin, W roc
ław , Poznań).

W  zw iązku z dokonanym ostatnio przejęciem  peł
nego zarządu Óciry przez władze polskie i  stopniowym 
rozszerzaniem sfery po lsk ie j W ładzy w  porc ie  Szczeci
nie m ożliwości tego przedsiębiorstwa stosunkowo szyo- 
ko się zwiększą. Jest ono o ty le  w  lepszej sytuacji, go
spodarczej od innycn  przedsiębiorstw, że posiada po
ważne podstawy m aterialne i. że praca jego ju ż  dziś 
uzyskuje najzdrowsze stosunkowo podstawy ka lku la
cji.

N ieza leżn i? od tych zasadniczych in ic ja ty w  wzmian
kować należy o drobnych ale pożytecznych próbach po
dejm owanych przez inne ośrodki, w  szczególności mia
sta (np. Derłow ). v

Dotychczasowy rozwój pracy nad uruchom ieniem  że
g lug i przybrzeżnej rysu je  naturalną tendencję rozwojo
wą. W obec niem ożliwości uruchom ienia szybkiego że
g lug i przybrzeżnej wzdłuż całego wybrzeża, wobec nie
m ożliwości 'szybkiego zm obilizow ania -dostatecznej ilo 
ści taboru oraz szybkiego przygotow ania personelu — 
żegluga przybrzeżna w  Polsce musi rozw ijać  s*ę jak- 
ita jszybcie j, ale stopniowo. Trzeba, by  podejmowano 
wszelkie m ożliwe prace nad uaktyw nien iem  każdego
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ośrodka żeglugowego. Począwszy od lokalnych prób 
poprzez żeglugę okolicznościową, transportową, trzeba 
zmierzać do stopniowego zbliżen ia wszystkich punk
tó w  polskiego wybrzeża poprzez sieć stałych połączeń 
wodnych.

Zagadnienie uruchom ienia żeglugi przybrzeżnej w ią 
że się na jśc iś le j, z ożyw ien iem  nowych, głównie śred. 
n ich i  m niejszych po rtów  po lskich.

W  pierwszym  rzędzie ua k tyw n ić  można te porty, k tó 
re leżą u u jścia W is ły  bądź Odry.

W śród po rtów  u jścia W is ły  dotyczyć to będzie g łó w 
nie Elbląga, T o lkm icka  i From borka.

Na odcinku u jścia  O dry  p ierwszym i-.portam i, które 
można będzie poprzez rozw ój żeglugi przybrzeżnej uak
tyw n ić , będą: Świnoujście, S tary Dąb, .Kamień, W o ły ń  
i  W arpno Nowe.

Następnie ko le j ■winna przy jść  na żeglugę przybrzeż 
ną łączącą m niejsze m iasta portow e wzdłuż całego 
otwartego wybrzeża. W te dy  związać trzeba będzie 
z g łów n ym i ośrodkam i m orsk im i p o rty  takie ja k : Ko
łobrzeg, D erłów , Ujść i  Łeba.

Rozwój żeglugi przybrzeżnej zależeć będzie w zna
cznej mierze n ie ty lk o  od wskazanych wyżej bezpośred
n ich  w arunków  rozw ojow ych, ale i od szeregu warun
ków  pośrednich. Do tych zaliczyć wypada w pierwszym 
rzędzie poczynienie ’ prac nad przystosowaniem-do użyt
k u  samych portów , nad stworzeniem  warunków bezpie
czeństwa w jazdu, itp.

Pokrewną dziedziną gospodarczą, wymagającą tych 
sam ych lub podobnych w arunków  i  u łatw ia jącą rozwój 
żeglugi przybrzeżnej jes t zagadnienie rozwoju rybo łó - 
stwa. W  te j dziedzinie bodaj na jszybcie j, można będzie 
też uzyskać pozytyw ne w y n ik i gospodarcze. Trzeba 
wziąć pod uwagę, że rybo łóstw o przybrzeżne i daleko
m orskie b y ło  w  okresie przedw ojennym  najpoważniej
szym czynn ik iem  ożyw ien ia , w  średnich i  małych por
tach obecnego wybrzeża. W  portach obecnego Pomorza

Zachodniego w  okresie przedwojennym  w  zakresie ry.. 
bo łóstw a p racow ały  ponad 300 kutrów , osiągając z ry- 
bołóstwa do 15 m ilionów  kg. ryb  rocznie.

Na pierwszym  p lan ie  wśród po rtów  rybackich  s ta ły  
Kołobrzeg i Derłów . v

Jakko lw iek  poza rybo łóstw em  p o rty  obecnego w y 
brzeża po lskiego wyjąY/szy Gdańsk, Gdynię, Szczecin i  
Świnoujście, nie b y ły  portam i o w iększym  znaczeniu 
gospodarczym, to jednak ich  ro l i gospodarczej w  od
n iesieniu do własnego mniejszego zaplecza, nie można 
lekceważyć.

W  stosunku do obrotów  Szczecina,’ ob ro ty  tow aro
we Świnoujścia s tan ow iły  przeciętn ie rocznie 9— 10- 
proc., ob ro ty  Kołobrzegu oko ło 5 proc., ob roty Derłowa 
b y ły  skromne i nie przekracza ły 1 proc., ob roty U jścia 
w yn o s iły  ponad 5 proc.

Każdy z 'm a ły c h  po rtów  m ia ł swoje drobne zaplecze, 
k tóre zaopatryw ał bądź to w  obrócie tow arow ym  bez- 
pośrednictwem z zagranicy, bądź też w  obrocie pośre
dnim  po prze ładunku w  g łów nych portach swego kra ju .

W  tym  samym stopniu p o rty  te ożyw ia ły  produk
cję przem ysłową bądź ro lną swego zaplecza, ekspor
tu jąc jego nadw yżki (np. D erłów  odgryw ał istotną rolę 
w  eksporcie zbóż z W ie lkopo lsk i).

Oceniając z jedne j s trony przyszłość naszej żeglugi 
przybrzeżnej, a z drug ie j strony dzisiejsze w a run k i tej 
pracy i  rozw o ju  trzeba przyjąć, że nie można w  tej 
mierze k ie row ać się momentami czystej bieżącej k a lk u 
la c ji tego dz ia łu  pracy. Żegluga przybrzeżna przy tak ie j 
dew astacji taboru i  trudnościach uruchom ienia żeglugi, 
jest w  Polsce n iew ą tp liw ie  działalnoścą o spóźnionej 
opłacalności gospodarczej. N ie  pozbawia je j to w  żad
nym  w ypadku senąu gospodarczego.

W  m ożliw ie  szybkim  i pozytyw nym  rozw oju  żeglugi 
przybrzeżnej w idz ieć  m usim y rów nież poważny sens 
po lityczny. Żegluga-przybrzeżna jest i może być jednym  
z poważnych czynn ików  opanowania wybrzeża i  morza 
przez naród.

L o jn ia s r y  z a l ic z «
W  ostatn ich dniach urzędy skarbo

we w  Szczecinie op ierając się na 
przeprowadzonych lustracjach- sk le
pów  usta la ją obrót i  dochód ich  w ła 
śc ic ie li na poziom ie znacznie w yż 
szym od, zadeklarowanego przez nich 
obrotu i  dochodu miesięcznego.

Na podstwaie w  ten sposób usta ło-" 
nego obrotu i  dochodu miesięcznego 
urzędy skarbowe dokonują t. z w. do
m ia rów  zaliczek na poda tk i obroto
w y  i  dochodowy za ub ieg łe  miesiące 
wstecz, przeważnie za czas od stycz
nia  b. r. D om iary te są w  w iększo- ■ 
ści w ypadków  bardzo w ysokie i  iiie  
pozostają w  żadnym stosunku do rze 
czyw is tych obrotów  i  dochodów osią
ganych przez kupca w p ierwszych 
7— 8 m iesiącach b. r., przekraczając 
w  licznych wypadkach wogóle jego 
m ożliwości , finansowe. Szczególnie 
■dużą- dowolność w yka zu ją  urzędy 
skarbowe w  ustalaniu dochodu (czy
stego zysku) Kupca, usta lając go na
w e t w  wysokości 25 proc. miesięcz
nego obrotu, ja k  to m ie liśm y możność 
przekonania się w  w ypadku pewne
go kupca branży spożywczej. Powyż
sza p ra k tyka  urzędów skarbowych 
na teren ie Ziem Odzyskanych musi 
w yw o łać zdziw ienie. Powtarzane p rzy

iSs p o d a ih a w f c h
każdej okazji .hasła w ładz centra l
nych o odbudowie, na leżytym  zagoT 
spodarowaniu i ożyw ien iu życia go
spodarczego Ziem Odzyskanych ja k  
również o specja lnych warunkach go
spodarczych ludności, osiadłej na 
tych terenach, nie zna jdu ją  po tw ie r
dzenia w  praktyce pod leg łych im  or
ganów. Jest rzeczą ogólnie znaną, że 
wysokość zaliczek na państwowe po
da tk i obrotowy i  dochodowy jest na 
terenie Pomorza Zachodniego bez po
równania wyższa niż W ' w o jew ódz
twach centralnych, co stanowi swego 
lodzaju curiosum, zważywszy, że 
przeciętne ob ro ty  przedsiębiorstw
handlowych na obszarze Ziem Odzy
skanych są niższe, niż w  w o jew ódz-' 
iw ach Centralnych.

Podczas gdy naprzykład w  W arsza
w ie przy obrocie m iesięcznym sklepu 
spożywczego, wynoszącym 40.000 zł. 
urzędy skarbowe p rzy jm u ją  7 proc. 
te j 'k w o ty  za czysty dochód i  tym 
samym za podstawę do w ym iaru  za
lic zk i na podatek dochodowy, na na
szym terenie Urzędy skarbowe p rz y j
m ują  w najlepszym razie 15 proc. tej 
kw o ty  za dochód (czysty zysk) od 
którego w ym ierza ją  zaliczkę na poda
tek dochodowy, a —  ja k  ju ż  wspo

m inaliśm y —  dochodzi do tego, że i 
jedną czwartą (25 proc.) obrotu uw a
ża się za dochód kupca.

Kupcy, k tó rym  doręczono decyzję 
urzędów skarbowych o domiarze za li
czek na podatek obrotow y i  docho
dow y za pierwszych 7— 8 .m iesięcy 
b. r., a k tó rzy  sw oje ob ro ty  za po
wyższe miesiące dekla row a li zgodnie 
z rzeczyw istym  obrotem osiąganym 
w  tych m iesiącach,, w inn i w  ciągu 7 
dni od daty doręczenia decyzji uizę 
du- skarbowego wnieść zażalenie do 
Izby  Skarbowej w  Szczecinie. W  za
żaleniu należy stw ierdzić z ewen. po
wołaniem  się na proy/adzone księgi 
handlowe, że ob ro ty  deklarowane by 
ły  zgodnie z rzeczywistością, p rzy to 
czyć wszelkie okoliczności na popar
ci powyższego, wskazać stopień do
chodowości sklepu (podając obow ią
zującą marżę zarobkov/ą • na w ię k 
szość sprzedawanych a rtyku łów  oraz 
miesięczne koszty handlowe przedsię
biorstwa).

Przy sposobności zwracam y uwągę 
na umieszczoną w  tygodn iku  „Szcze
c in " (nr. 13— 14, str. 102) n o ta tk ę 'o  
ulgach podatkow ych dla osadników 
na ziemiach odzyskanych i  o ' sposo
bie ubiegania się o nie. i

142
\



Dr Stanislaw Telega

Sprawy teatra lne należą w  Szcze
cin ie  wciąż jeszcze do zagadnień draż 
liw ych . Z tego zapewne względu 
część ludzi odpowiedzialnych za nie, 
om ija je w styd liw ie , część zaś p rzy
piera postawę oczekującą, reszta na
tomiast, i to tych na jbardzie j jedno
stronnie zainteresowanych, stosuje 
nadal „podstępne chody",-n ie  cofając 
się przed użyciem najbardzie j nawet, 
powiedzmy, n iewybrednych metod.

Sprawozdawca tea tra lny jest w  ta
k im  w ypadku w  szczególnym położe
niu. Bardziej bowiem, aż in n i obezna
ny w  zakulisowych gierkach, ła tw o 
może ulec m is ty fika c ji lub jedno
stronnym  wrażeniom  i w  ten sposób 
wyrządzić komuś krzywdę. W  tak im  
w ypadku pozostawała w ięc ż konie
czności ro la w yczekiwania. I chociaż 
z zasady niet jestem zwolennikiem  spo 
kojnego przyg lądania się faktom, 
dziejącym  się na odcinku k u ltu ra l
nym, w  tym  jednak wypadku podsta- 
now ilem  przyjąć postawę w yczeku ją
cą aż do chw ili, k iedy  nowa dyrekcja  
teatra lna wystąp i ju ż  nie z zapowie
dziami lub p rzedw stępnym i, impreza
mi, ale z faktem  dokonanym, to zna
czy z inauguracyjnym  przedstawie
niem. Ponieważ się to ju ż  stało, u- 
ważam, że nie ty lk o  można, ale nale
ży .Wypowiedzieć się w  tej sprawie 
otwarcie, na turaln ie ograniczając się 
do spraw ściśle te tra lnych, gdyż per
sonalne należy zostawić urzędom 
państwowym, a w najgorszym  razie 
sądom.

Jak w iadom o powszechnie, po w ie l 
k ich  zabiegach i  trudach ze strony 
w o jew ody L, Borkowicza i naczelnika 
W ydzia łu  K u ltu ry  i Sztuki, St. Cza- 
pelskiego, udało się uruchom ić w  
Szczecinie tea tr w  dniu 15 czerwca 
br. Od tego czasu do dnia 1 w rz e -. 
śnią prow adził Teatr Polski w  Szcze
cin ie dyr. Skąpski Br., znany i uta
lentow any akto r i  reżyser, b y ły  dy 
rekto r Teatru Polskiego Literackiego 
swój program. B y ł to program  doD' 
rze przem yślany,' uw zględnia jący 
wszelkiego, rodzaju gatunki sztuk te
atralnych, po lskich i obcych, od ko 
m edii po ogóln ie uznane arcydzieła 
dramatyczne. N ie  by ło  jednak w  tym  
program ie ani rew ii, ani skeczów. To 
dawało pewność, że p. Skąpskiemu 
chodzi o sztukę, a nie o sztuczki. 
Pracę teatra lną rozp lanował p. Skąp
ski na okres roczny, tymczasem 
przerwano mu ją  w  sposób dość dziw 
ny ju ż  po dwóch miesiącach. P. Skąp 
ski dał w  okresie tych dwóch m iesię
cy k ilk a  premier, z któr.ych jedne, 
b y ły  gorsze, drugie lepsze, b y ły  to 
jednak przedstawienia, z w y ją tk iem

może „M anew rów  m iłosnych“ , na po
ziomie.

Trudno oceniać dwupiiesięczny b i
lans tea tra lny, skoro w  planie b y ł 
roczny. Jedno można jednak stw ie r
dzić -wyraźnie. P. Skąpskiemu pozwo
lono odrobić najcięższą, bo początko
wą pracę, nie dając mu jednocześnie 
sposobności w ykorzystan ia  dotych
czasowych doświadczeń, lub chociaż
by doprowadzenia pracy do pewnego 
okresu.

Dobrych aktorów  m ia ł . p. Skąpski 
n iew ą tp liw ie  mało, starał się jednak 
uzupełniać swój zespół now ym i s iła 
mi, a jednocześnie sprowadzić na 
gościnne w ystępy nieprzeciętne ze
społy teatralne. N ieste ty p. Skąpskie
mu pozwolono pracę ty lk o  zacząć, 
nie pozwolono skończyć. Dlaczego?—  
Jest to sprawa odrębna, k tóra znaj
dzie w yjaśnien ie w  odpowiednich in- 
sytucjach, a k tó re j poruszenie na ła 
mach naszego tygodn ika  nie by łoby  
może rzeczą, wskazaną, S tw ierdźm y 
ty lk o  fak ty  aby zachować m ożliw ie 
najw iększą bezstronność.

Po odejściu p. Skąpskiego ob ją ł 
k ie row n ic tw o , fe s tru  Polskiego p 
Czosnowski t y ł y  kapelm istrz jedne
go z leatrów  lw owskich. Z es jr 1 tea
tra ln y  p rzyb y ł do Szczecina jeszcze 
za czasów k ie row n ic tw a  p. Skąoskie- 
go. W ytw o rzy ła  się z tego powodu 
z m iejsca niezdrowa ryw alizacja , k tó 
re j szczególnymi objawam i nie mamy 
rów nież zam iaru zdjmować się na 
tym  m iejscu. Ostatecznie w ięc p. 
Czosnowski ob ją ł k ie row n ic tw o Te
atru Polskiego przem ienia jąc go ma 
„T ea tr Kom edii M uzycznej". Dnia 1 
września br. w ys tąp ił zespół p. Czo- 
snowskiego z przedstaw ieniem  pod 
ty tu łem  „ N i  falach O dry". To, co 
zobaczyliśmy 1 w,rześnia by ło  do pew 
nego stopnia skandalem teatralnym . 
W prawdzie k ie row n ic tw o „K om edii' 
M uzycznej“  tłum aczyło  się brakiem  
czasu i  trudnym i w arunkam i m ateria l
nym i, w iadomo jednak, że zespól 
Czosnowskięgo p rz y b y ł .do Szczecina 
dość wcześnie i  m ia ł dosyć czasu na 
opracowanie tego rodzaju w idow i
ska —  chyba, że pośw ięcił go’ na in 
ne sprawy. Tandetność przedstaw ie
nia „N a  falach O dry“  polegała na 
tym, że by ło  to coś pośredniego po
m iędzy kabaretem, cyrkiem , a poczci 
w ym  w idow isk iem  harcerskim . Od 
„K om ed ii M uzycznej" oczekiwaliśm y 
kom edii muzycznej, a n ie  re w ii ,ubra 
nej w  formę karko łom nych „przecha
dzek" po peryferiach sztuki.

Z tym  w iększym  jednak zadowo- 
lenim  .p rzy ję liśm y inauguracyjne 
przedstawienie „Przeprowadzki“ , k tó 
re j prem iera w ypad ła 26 września

br. jest to przedstaw ienie w  całym 
słowa tego znaczeniu udane, toteż 
należy mu poświęcić w ięce j uwagi.

W ie lkość dramatyczna Rostwo
row ski ; ■ ugruntowana jest wspa
n ia łym  . amatami historycznym i, 
„Judaszem z K a rio tu “  i „K a ligu lą “ . 
Cechą znamienną tych u tw orów  oy- 
ło, poza ściśle dram atycznym i walo
rami, doskonałe zespolenie dramatu 
idei i un iwersalnych praw d z obraza
mi żyw ych ludzi, pokazanym i w  spo
sób rea listyczny. Dzięki temu-dramaty 
te nie za trac iły  swego historycznego 
piękna, a jednocześnie ro b iły  'wstrzą
sające wrażenie przez swój realizm 
i uniwersalność prawdy. W  obchodzą
cej nas tu sztuce sięgnął Rostworow
ski do zagadnień współczesnego życia 
zachowując jednak ten sam sposób 
patrzenia na. człow ieka, co w  sztu
kach historycznych.

„Przeprowadzka" jest drugą czę
ścią znanej try lo g ii dramatycznej 
Rostworowskiego, k tó re j pierwszą 
część nosi ty tu ł „N iespodzianka“ , a 
trzecia „U  m ety“ . Każda z tych czę
ści stanowi odrębna całość, niemniej 
jednak dopiero cała try lo g ia  daje 
pełn ię dram atycznej h is to rii ch łop -: 
skie j rodziny, obciążonej k lą tw ą  sy- 
nobójstwa. Tym  razem sama tema
tyka  o tw ie ra ła  Rostworowskiem u dro
gę do realistycznego potraktowania 
przedm iotu i  realizm  ten wyzyskał 
Rostworowski w  m istrzow ski sposóbr 
„N iespodzianka“  jednak pozosta
w ia ją c  widza pod przytłaczającym  
wrażeniem okru tnych fak tów  nie da
w a ła  mu jednak moralnego oczysz
czenia. Z tego też względu zdecydo
w a ł się Rostworowski na dalszy ciąg 
tej sztuk i wr „Przeprowadzce“ . Sztu
ka ta posiada n iew ą tp liw ie  w y raźniej 
niż w  „N iespodziance“  postawiony 
problem  społeczny, z tego też zapew
ne względu .„Kom edia M uzyczna“  zde 
cydowała się na je j wystaw ienie, Z 
grubsza bowiem  biorąc sztuka ta, 
to  tragiczne perypetie  obciążonego 
straszliwą k lą tw ą  rodzinną i m aterial
ną inte ligenta, którego z moralnego 
b ło ta  ra tu je  p ros ty  robotn ik . Zdawa
ło by  się więc, że jest to sztuka „do
pasowana“ . ja k  u la ł do dzisiejszej ten 
dencji społeczno-politycznej. A  jed
nak nie pokazyw ałbym  te j sztuki dzi
siejszym masom- robotniczym ! Inteli- 
gent'bow iem  w  te j sztuce pochodzi z 
ga le rii dekadenckich, rozkładających 
się m ora ln ie i  pozbawionych samo
dzielności postaci z powieści Dosto
jewskiego, a robo tn ik  Felek to zwy
ciężający w  każdej sy tuac ji andrus, 
o zdrowym  coprawda poczuciu m oral
ności, ale nie uśw iadom iony społe
cznie robotn ik. W  rezultacie w ięc o-
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trzym u jem y w  tym  zestaw ieniu g ry 
zącą satyrę na in te ligenc ję  i  jedno
stronny nieco obraz ogóln ikowego 
„ lu d u “ . Ci więc, do k tó rych  nie do
trze p iękno artyzm u tego dzieła, o- 
trzym ają  sk rzyw iony  obraz społecz
ny.

Z akto rów  gra jących w  „Przepro
wadzce“  w y ró ż n ił się n iezw yk le  k o 
rzystn ie  p. Ś liw iń sk i Jerzy jako um ie
ję tn y  reżyser i aktor. P. Ś liw ińsk i 
Rozporządza . w ie lk ą  skalą tem pera
m entu scenicznego i um iejętnością 
in te rp re ta c ji u tw orów , n ic w ięc dz iw 
nego, że zdoby ł sobie z m iejsca pu
bliczność. Trudną ro le do zagrania 
m ia ł p. Jab łoński W ład . ja ko  szamo
cący się w  m ora lnych brudach in te 
ligen t Franek Szywała. Ł a tw ie j tu 
bow iem  wpaść w  niebezpieczeństwo 
przesady i h is te rii i  przekroczyć gra
nicę wahającą się m iędzy patosem a

śmiesznością. P, Jabłoński w ykaza ł 
jednak dużo um iaru ograniczając mo
m enty dram atyzującej h is te rii i  samo- 
dręczeń do m inimum. Trudne sceny 
realistyczne, zwłaszcza w  momentach 
erotycznych z Ciepielowa, zosta ły 
przez mało tea tra ln ie  w ychowaną 
publiczność, zdeprawowaną ponadto 
skeczami z poprzedniego słynnego 
przedstawienia, zrozumiane w  n iew ła 
ściw y sposób powodując nieoczeki
waną reakcję. Jeszcze jeden p rzy
kład, jak trzeba być ostrożnym  z re
pertuarem w  teatrze. K ilka  n iew łaści
w ym  sztuk może spaczyć gusta słabo 
wychowanych widzów.

Trzecim aktorem, k tó ry  spraw ił pu
bliczności niespodziankę, b y ł p. Ka
siński G. w  ró li Ciepiela, k tó rą  za
gra ł w  w yrazis ty  sposób nie popada
jąc  p rz y 'ty m  w  ła tw ą  przesadę. P. 
Rasiński, ty w ia ln y  i p łask i w  skeczu

„N a  falach O d ry " tu  okazał się w y 
b itną  indyw idualnością  aktorską stwa 
rzająć plastyczną postać ramola m ie
szczańskiego. C iepielowa w  'in terp re
ta c ji p. Gozdeckiej N. n iezbyt udana, 
przede wszystkim  ze względu na w a
run k i zewnętrzne. P. Daszewski J. 
zadawalał w  zupełności jako Starszy 
Pan. P. Zarembianka Zdz, jako Zosia 

.w ykaza ła  dużo “wdzięku ł  zapowiada 
się jako  dobra aktorka. Z innych ak
torów  należy jeszcze podkreślić uda
ną ro lę Eleganta.

W  całości biorąc jest „Przeprowadź 
k a “  przedstawieniem udanym. Oby 
ty lk o  „Kom edia M uzyczna'4 utrzym a
ła się nadal na tym  poziomie, czego 
je j serdecznie życzymy. Może w ów 
czas zn ikn ie  atmosfera pewnej n ie
chęci, jaka się dotychczas w y tw o rzy 
ła  w o k ó ł tego teatru. W y jdz ie  to na 
dobre tea trow i a publiczności.

Rozwój spółdzielczości Polsce
i.

Źa ojca spółdzielczości po lsk ie j uważa się ks. Sta
nis ław a Staszica, k tó ry  swe dobra Hrubieszowskie pod 
koniec X V I I I  w ieku  p o dz ie lił pom iędzy uwłaszczonych 
w łościan, zastrzegając w  testamencie dotacyjną spójnię 
tych  dóbr, przypom inającą późniejsze spółdzielnie. D ru 
gą z ko le i próbą akc ji spółdzielczej b y ła  piekarnia w 
Paryżu, zorganizowana na prawach współdzia łania człon 
k ó w  w  r. 1831 przez em igranta Jana Czyńskiego.

• W  Polsce, ju ż  w  1871 K a ro l M ia rka , wraz z Pawłem 
Stelmachem zakładał pierwsze spółdzie ln ie spożywcze 
na Śląsku. Praw ie jednocześnie pow sta ją  spółdzielnie w 
zaborze rosyjskim , w  r. 1869 w  Radomiu i  Płocku.

. Rok 1905 staje się prze łom ow ym  w  dziejach po ls
k ie j spółdzielczości spożywczej. W raca ją  emigranci po
lity c z n i: M ie lczarski, Abram ow ski, W ojciechowski. Pow
staje w  W arszaw ie Źw iązek Tow arzystw  Samopom jc y  
Społecznej, a w  nim  ja ko  jedna z sekcji Towarzystwo 
K oope ranc i ów, k tó re  w  najb liższych . la tach odegrało 
czołową ro lę w  rozw o ju  spółdzielczości.

W  zaborze pruskim  spółdzielczość szła innym i dro
gami. Tam na p ierw szy p lan w ysu n ę ły  się spółki zarob
kow e i gospodarcze, k tó re  pod patronatem  najp ierw ks. 
Szamarzewskiego, potem ks. W aw rzyn iaka  doszły do 
w ie lk iego  rozkw itu..

W  zaborze austriackim  is tn ia ło  nieco t. zw. kon- 
sumów, dość' słabych przeważnie w  skupiskach ko le ja 
rzy  i  p rzy fabrykach. Natom iast s iła  ciężkości akcji spół
dzielczej przeszła na kó łka  rolnicze, które  w  wielu w y 
padkach m ia ły  charakter spółdzie ln i spożywców.

II.

W ybuch w o jn y  w  1914 roku zastaje ju ż  1050 kó łek 
ro ln iczych, 800 rozm aitych stowarzyszeń i spółek pie
niężnych, oko ło 140 m leczarń o charakterze spółdziel
czym i ponad 300 stowarzyszeń spożywczych, istn ia ła 
też p rzy  W arszawskim  Tow. Przemysłu i Handlu Komis
ja Spółdzielcza jako  surogat Żwiązlcu Rewizyjnego. W  
Poznańskim 63 ,,R o ln ik i‘‘ posiadały 14 m ilionów  marek 
kap ita łu  obrotowego. Źwiązek Spółek .Źarobkowych l i 
czył 300 spółek z 150.000 członków, z kapitałem  udzia- 
ow ym  34 m il. m arek i rezerwow ym  18 m il. marek, kon
cen trow anym  w  potężnym  ju ż  Banku Źwiązku Spółek 
Zarobkow ych w  Poznaniu-. W  G a lic ji pod opieką patrona 
tu W ydz ia łu  Krajowego .istniało 1400 kas Stefczyka z 70

m ilionam i w k ładów  oszczędnościowych, 100 spółek m le
czarskich i ponad 60 spółek handlowych, ro ln iczych i w y 
twórczych.

W skutek w o jn y  1914-18 spółdzielczość poniosła o l
b rzym ie  stra ty  i  zachowała zaledwie 20'proc. swego po
tencja łu .

Ilustrac ja  rozw o ju  spółdzielczości w Odrodzonej 
Polsce są c y fry  z początku 1939-go roku. B yło  w tedy 
około 14000 spółdzie ln i zw iązkowych, w tym  5380 spół
dzie ln i spożywców, z na jw iększym  zagęszczeniem w  w o
jew ództw ie lubelskim . K ap ita ły  obrotowe ty c h  spółdzie l
n i przekraczały 1.200 m ilionów  zł. (przedwojennych).

Druga okupacja niem iecka znowu przyn iosła spusto 
szenie w  stanie posiadania spółdzielczości. Na terenie t. 
zw. Generalnej G ubernii pozostało 39 proc. spółdzie ln i 
42 proc. członków, 44 proc, obrotów i 46 proc. n ierucho
mości.

I I I
Dziś, po niespełna dwóch latach pracy is tn ie je  ju ż  

ponad 12.000 spółdzielni z przeszło dwoma m ilionam i 
członków. K ie ru je  n im i 40.000 członków zarządów, kon
tro lę  sprawuje ponad 100.000 członków nadzorczych. Za
trudn ia ją  one około 50.000 pracow ników.

W  wyzw olone j Polsce otw iera się przed spółdziel
czością w ie lk ie  pole działania.

ZWROC OCZY NA ZACHÓD...
— ODBUDOWA SZKOLNICTWA NIEMIEC

KIEGO POSTĘPUJĘ SZYBKO NAPRZÓD. W 
BERLINIE PRZEPROWADZONO JUŻ REMONT 
WIĘKSZOŚCI SZKÓŁ I PRZEDSZKOLI.

... I BĄDŹ CZUJNY

D© naszych C zyte ln ików
Tygodnik nasz ukazał się tym razem bez 

przeprowadzenia rewizji błędów i bez aktual-' 
nego materiału, a to z tej przyczynyRponieważ 
drukarnia, z powodu braku prądu, prac tych nie 
mogła wykonać. Za powyższe niedociągnięcia 
bardzo naszych czytelników przepraszam^.
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KUPIEC ZACHODNIO-POMORSKI
Dział Z w iązku  Zrzeszeń Kupieckich W ojewództwa Szczecińskiego

0 przeniesienie siedziby starostwa do Kołobrzegu
Zarząd Stowarzyszenia Kupców i 

Przem ysłowców Polskich w  Kołobrze
gu działa jąc na podstawie upoważ
nien ia przez Nadzwyczajne W alne 
Zebranie członków Stowarzyszenia z 
dnia 19.V I I '  1946 wystosował rezolu
cje do M in is tra  Spraw W ew nętrz
nych, M in is tra  Ziem Odzyskanych, 
W o jew ody Szczecińskiego i Starosty 
PoW. Kołobrzeskiego, w  k tó re j doma
ga się przeniesieniem siedziby Staro
stwa z K orlina  do Kołobrzegu.

Przypominając, że,Kołobrzeg z da
w ien dawna b y ł siedzibą Starostwa', 
że jest na jw iększym  portem rybac

k im  na ca łym  wybrzeżu i  posiada 
najnowocześniejsze i  najw iększe urzą 
dzenia przem ysłu rybnego, że do ro 
ku 1939 lic z y ł 40 tys ięcy sta łych mie 
szkańców, podczas gdy K orlino  l i 
czyło ich zaledwie 3 i p ó ł tysiąca, 
że ponadto jako miasteczkó p row in 
cjonalne K orlino  nie ma żadnych 
m ożliwości rozw o ju ) rezo lucja stw ier 
dza, że szybka odbudowa, zagospoda 
rowanie i  zaludnienie zniszczone
go prźez dzia łania wojenne w 70 
procentach Kołobrzegu może nastą
pić jedyn ie  przez przeniesienie urzę
dów Starostwa Powiatowego do Ko

łobrzegu. Rezolucja podkreśla, że 
p rzy  w iększym  niż do te j po ry  zain
teresowaniu w ładz^da loby się odbu
dować znaczną ilość domów miesz
kalnych, zakładów  użyteczności pu
b licznej i  przem ysłow ych i  zwraca, u- 
wagę na okoliczność, że dalsze od
w lekan ie  sprawy przeniesienia siedżi 
by  pow ia tu  do Kołobrzegu spowodu
je ca łkow ite  zamarcie życia gospo
darczego miasta, w  k tó rym  ca ły sze
reg placówek handlow ych i  rzem ieśl
niczych u leg łby lik w id a c ji oraz zaha
m uje dalszy na p ływ  osied leńców ,'

Spis I nabycie ruchomości. poniemieckich
W  związku z przeprowadzonym spi 

sem poniem ieckiego mienia, ja k i w  
ostatnich dniach odbył się w w y 
konaniu zarządzenia M in is tra  Ziem 
Odzyskanych z dnia 24.III. 1946 r. 
Dz. U. M in . Z. O: N r: 3 poz: 25) po
wołane zostały przez Urzędy L ik w i
dacyjne na podstawie § 17 powyższe
go zarządzenia kom isje składające się 
z 'odpowiedzialnego urzędnika l ik w i
dacyjnego oraz 2 przedstaw icie li 
czynnika społecznego (Rady Narodo- 
.wej, K om is ji M iędzyparty jne j, Zw iąz
ków  Zawodowych, in s ty tu c ji samo
rządu gospodarczego i  t. p.) Zada
niem tych kom is ji jest przeprowadze
nie k o n tro li w y ryw kow e j, celem 
sprawdzenia, czy posiadacze ponie
m ieckiego m ienia ruchomego w yp e ł
n i li form ularze spisowe zgodnie ze 
stanem .faktycznym . Członkowie Ko
m is ji m ają prawo kontro low ać n ie ty l- 
ko  mieszkania, lecz również p iw nice 
i strychy. W  razie stwierdzenia przez 
kontro lę  w yryw kow ą, że posiadacz 
świadomie nie w ykaza ł przedmiotów, 
podlegających spisowi, Kom isja 
stwierdza to pro tokularn ie , orzekając 
odebrania posiadaczowi wszystkich 
niezgłoszonych ruchomości oraz usta
la najwyższy mnożnik. \V  wypadkach 

.szczególnie złośliw ych, a zwłaszcza 
przy n iedopełn ien iu wogóle obowiąz
ku zgłoszenia w oznaczonym te rm i
nie, Kom isja może orzec odebranie 
posiadaczowi wszystkich poniem iec
k ich  ruchomości, zna jdujących się w  
jego użytkowaniu.

Niezależnie od powyższych Ko
m is ji zostaną na podstawie § 3 Roz
porządzenia Prezesa Rady M in is trów  
z. dnia 11.VII.46 (Dz: U: R: P: N r: 33 
poz. 206) powołane przez D yrektora

Okręgowego U rzędu . L ikw idacyjnego 
opiniodawcze Kom isje społeczne, skła 
dające się z przedstaw icie li. O kręgo
wego Urzędu Likw idacyjnego, Izby 
Skarbowej, Rady Narodowej, Refera
tu Osiedleńczego lub P. U. R.-u, Ra
dy Zw iązków  Zawodowych i  Izby 
Rzemieślniczej: Kom isje te będą m ia
ły  za zadanie:

a) ustalenie ilośpi ruchomości do
mowego użytku, ja k ie  można odda
wać bezpłatnie .na własność,

b) ustalenie przeciętnych ilo śc i ru 
chomości ja k ie  osoby uprawnione mo 
gą nabywać po cenach ulgowych,

c) opin iow anie w  poszczególnych 
wypadkach co do najwyższych norm 
ruchomości domowego użytku , ja k ie  
mogą nabyć poszczególni uprawnieni 
oraz kw a lifiko w a n ie  przedmiotów,

F u n d u s z

odbudowy W arszaw y
Dotychczasowe K om ite ty  O bywa

te lskie Prem iowej Pożyczki Odbudo
w y K ra ju  zostały przekształcone , na 
K om ite ty  O dbudowy W arszawy. K o
m ite ty  te przystąpią w  ciągu m iesią
ca października do rozsyłania im ien
nych wezwań do składania świadczeń 
na rzecz odbudowy W arszawy. W  w y 
n iku k ilkak ro tn ych  kon ferencji odby
tych przez Naczelną Radę Zrzeszeń 
Kup ieckich z Naczelną Radą Odbudo
w y  W arszawy ustalono, że handel 
p ryw atny w p łac i (podobnie ja k  rze
m iosło i przem ysł p ryw atny) jedno
razowo 7% od sumy podatku obroto
wego za czas od 1. I. 46. do 31. V H : 
1946, V  j. za pierwszych 7 m iesięcy 
b. r.

k tó re  jako*przekraczające dopuszczal
ną normę, należy odebrać dotycbcza: 
sowym posiadaczom,

d) rozpatrywanie w n iosków  o zmia
nę oszacowania,

e) opin iowanie w  sprawie bezpłat
nego oddawania sprzętu i  maszyn po
trzebnych do urzędowania b iu r oTaz

f) op in iow an ie : vt, innych sprawach 
zleconych przez D yrekto ra  O kręgo
wego Urzędu Likw idacyjnego.

Samego szacunku ruchomości do
konywać będą bieg li, powołam 
przez O gręgowy Urząd L ikw id acy jny  
z List zgłoszony przez Izbę Przemy
słowo - Handlową i Rzemieślniczą. »

o •

Współpraca
z drobnym kupiectwem

W  k ilk u  ośrodkach Centralnej Pol
sk i zarysow ały się wśród kupiectwa 
drobnego tendencje separatystyczne, 
zmierzające do utworzenia innych 
rów no leg łych zrzeszeń, nie wchodzą
cych w  skład m ie jscow ych Zrzeszeń 
i  Związków. Przypominając Zrzesze
niom  K upieckim  W ojewództwa Szcze
cińskiego wyraźne zalecenie M in i
sterstwa A prow izac ji i -Handlu odno
śnie obowiązku prowadzenia pracy 

organizacyjne j wśród wszystkich 
kupców,, pragniem y jednocześnie 
zw rócić uwagę na ujemne sku tk i ja 
k ie  pociągnęłoby za sobą rozbicie 
organizacyjne kupiectwa.

Jako p rzyk ład  w zo row e j w spół
pracy organizacyjnej z drobnym  ku 
piectwem  należy wskazać Zrzeszenie 
Kupców w  Szczecinie posiadające 
dobrze zorganizowane Koło Drobnych 
Kupców Rynkowych z liczbą 160 
członków.
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RZEMIEŚLNIK POMORZA ZACHODNIEGO
O r g a n  p u b l i k a c y j n y  leby Rćemieśniczej w  S z c z e c i n i e

W sprawie umów o naukę rzemiosła '
Izba Rzemieślnicza w  Szczecinie po 

daje do w iadomości, że w szystkie fa
b ryk i, w arszta ty rzemieślnicze i wszel 
k ie  inne zakłady pracy oraz in s ty tu 
cje  użyteczności pubLeznej, udzie la
jące uczniom nauk i w  zawodach rze
m ieślniczych, k tó re  m ają swą siedzibę 
na te ren id  w o jew ództw a szczecińskie
go, zobowiązane są z zdtrudn ionym i u 
siebie uczniami, wzgl. ich p raw nym i 
zastępcami zawrzeć lin o w y  o naukę 
rzemiosła, a następnie w  m yśl art. 
116 prawa przemysłowego, zare je
strować je  w  Izbie Rzemieślniczej. 
Przy przedkładaniu umów do rejestra 
c ji należy przedłożyć odpisy dowo
dów upraw nia jących do kształcenia 
te rm inatorów  tych osób, k tó rym  dane 
przedsiębiorstwo pow ie rzy ło  praktycz 
n.e kształcenie uczniów  na swym  te
renie. Dowodam i uzdolnieni^. do’ prak 
tycznego k ie row an ia  nauką rzem io
sła są: świadectwo złożenia egzami
nu m istrzowskiego, albo świadectwo

akademickiego, lub średniego w y 
kształcenia technicznego (łącznie z 
wymaganą praktyką ) obejm ujące da
ne rzemiosło wzgl. inne uznane jako 
równoznaczne przez w ładze przem y
słowe.

Przedsiębiorstwa, k tóre nie zatrud
nia ją  osób o wyżej wym ienionych 
kw a lifikac jach, a mimo to kształcą 
uczniów pod k ierunkem  osób, posia
dających jedyn ie  egzamin czeladniczy 
wzgl. ty lko  d ługo le tn ią  p raktykę  w  
danym rzemiośle, zechcą osoby te k ie  
rować do Izby Rzemieślniczej, w  ce
lu  złożenia egzaminu m istrzowskiego, 
aby w  ten sposób osoby te, a pośred 
nio  przez te osoby i  odnośne zakłady 
pracy uzyska ły p raw o  trzym ania i 
kształcenia te rm inatorów  (art. 149 
prawa przemysłowego, ustęp ostatni).

Uczniowie rzem ieślnicy, k tó rzy  w  
przyszłości przy ubieganiu się o do
puszczenie do egzaminu czeladnicze

go nie będą m ogli wykazać, że odby
l i  naukę rzem iosła na podstawie urno 
w y, oraz pod k ie runk im  osób, posła 
dających ustawowo wymagane k w a li
fikac ję , nie będą m ogli być w yzw o le 
ni na czeladników przez kom isje eg
zaminacyjne, działające przy Izbie 
Rzemieślniczej,

Um owy o naukę rzemiosła należy- 
spisać w ciągu czterech tygodni po 
rozpoczęciu nauki (art. 116 prawa 
przemysłowego) w  równobrzm iących 
egzemplarzach, z k tó rych  jeden otrzy 
muje przedsiębiorstwo, udzielające 
naukę, drugi —  uczeń, trzeci —  zrze 
szenie przemysłowe (cech), do któ  
rego przedsiębiorca należy, czwarty 
■— Pow ia towy Związek Cechów 
wzgl. G rodzki Związek Cechów, p ią
ty  —  pozostaje w  Izbie Rzemieślni 
czej. Um owy należy spisać na form u
larzach wydanych przez Izbę Rzemie
ślniczą.

Szczecin.

W  miesiącach lipcu  i  s ierpn iu od
b y ły  się w  Szczecinie egzaminy cze
ladnicze i m istrzow skie w  zawodach:
rzeżnickim , kraw ieckim , fryz je rsk im  
piekarskim , .malarskim, ciesielskim , 
kow alskim , ślusarskim, stolarskim , 
m łynarsk im , m urarskim , zduńskim, 
zegarm istrzowskim ,' insta la torskim , 
cukiern iczym , szewskim, optycznym  
itd.

Ogółem do egzaminu tak czeladni
czego ja k  i m istrzow skiego zgłosiło  
się 127 osób, z czego egzamin z w y 
n ik iem  dodatnim  zdało 92 kandyda
tów. W y n ik i egzaminów świadczą do 
bitn ie , że kandydaci zdający egzamin 
b y li do niego należycie przygotow a
ni, a to ,d z ię k i ku rsow i p rzygotow aw 
czemu do egzaminów, ja k i odby ł się 
ostatnio w  Ins ty tuc ie  Rzemieślniczym 
w  Szczecinie.

-

Ostatnio odbyło się zebranie zarzą 
dów wszystkich cechów z terenu mi a 
sta. Po om ówieniu spraw wewnętrz
na - organizacyjnych i cechowych, 
na porządku obrad znalazły się spra
w y  energii e lektryczne j i  czynszu lo 
ka li. Ogół przedstaw icie li domagał 
się in te rw encji w  tych sprawach u 
kompetentnych czynn ików  w form ie 
próśb wzgl. delegacji, gdyż is tn ie ją 
cy stan doprowadzi w  najbliższym  
czasie do tego, że. ogół rzemiosła na 
skutek w ygórow anych stawek '¡a e- 
nergię e lektryczną i podatku od lo 
ka li, zmuszony będzie do lik w id a c ji 
własnych warsztatów  pracy. W  spra 
w ie podatku od lo ka li wystąpiono z 
odpowiednią prośbą do M ie js k ie j Ra 
dy Narodowej miasta Szczecina.

*

Szczecinek.
W  okresie ostatnich dwóch m iesię

cy odbyły się w  Szczecinku egzami

ny w zawodach: ■ szewskim, p iekar
skim , kraw ieckim , kowalskim , ślu.-iar 
skim  i  rzeżnickim . Do egzaminów 
zgłosiło  się 49 kandydatów z czego 
większość zdała egzamin z w yn ik iem  
dodatnim. W  najb liższym  czasie od
będzie się uroczyste wręczenie dy
plom ów czeladniczych i  m istrzow
skich wszystkim , k tó rzy  zdali egza
min.

*
Dzięki usilnym  staraniom Zarządu 

Powiatowego Związku Cechów, Zw ią
zek uzyskał w łasny budynek na dom 
rzemieślniczy, którego otwarcie nastą 
p i w  na jb liższym  czasie po dokona
niu dokładnego remontu budynku.

*

Koszalin
W  Koszalinie od by ły  się egzaminy 

w  zawodzie rzeżnickim . Do egzaminu 
zgłosiło  5 kandydatów. W szyscy zda 
l i  z w yn ik iem  dodatnim.

Dnia 26.10. br. o godz. 11 -tej p rzy 
Placu Przyjaźn i 3 w  gmachu Ins ty tu 
tu Rzemieślniczego w  Szczecinie od
będzie się Zebranie Delegatów Powia 
towrych Zw iązków  Cechów, Pow iato
w ych Cechów Rzemieślniczych oraz 
Cechów,' celem w yb o ru  wrładz Rze
m ieślniczego Ins ty tu tu  Naukowego w  
m yśl przepisów statutu tej in s ty tu c ji. 

*

Dnia 4 października br. odbyło się 
w  gmachu Izby walne zebranie ezion 
ków ^W ojew ódzkiego Cechu K om in ia
rzy. , -

Krajowa Spółdzielnia Sansochodziarzy
u n i i ........... u m ili l i....... Y t f  W c f S Z O W i e  iim im iiim ii i iM ii i i i im iim ii i i i i im ii i im u | i( i i i i i | i

| Oddział w  Szczecinie, ul. Boi. Śmiałego 25 |

i  Remonty samochodów, |
Spawanie i cięcie metali,

Ładowanie akumulatorów, |
| Wulkanizacja dętek. |

l iT H im im i i i i i i i i i i im m im im i i i i i i i i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i i im ii i i i i i i im ii i i iu i i i i i i i i i i i i i iM iM m ii i i i i i i i i i i i i i i i i  iM iuiiiim im im uuM tiuum im im iuiuułUAULUUi
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|  S p ó ł d z i e l n i a  |

|  PIEKARZY \ CUKIERNIKÓW |
== 3p . z odpow . u d z ia ła m i

j  w Szczecinie, u!. Bo!. Śmiałego 4 j

§| Poleca swym członkom  to w a ry . g  
j  po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .  =

IiiiiiiiiiiiiiiiniiiniiiiiiiiiiiHiiiiiniiNiiiiinninniiiiiiiiiiiii

Spółdzielnia Pracy Krawieckiej „jedność”
Szczecin,, ui. Lutnicsna 29 — teiefon 03?.
Dojazd tramwajem n r . '3 — Przystanek Kołłątaja — , Vis „a vis Urzędu 

Pocztowego nr. 5.

SpólcizielniE Prasy Szewskiej „Wolność”
Szczecin, ul. Luîniana 29 — Telefon 037.
Dojazd tramwajem nr. 3 — Przystanek Kpłłątaja —  Vis a vis Urzędu 

Pocztowego nr. 5.

«EBBEEagæs? ; za

______ IS .
Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane

C en tra la  G o sp odarcza  Spó łdzieSn ijB udow lanych R. P. 
S pó łdzie ln ia  z odpow iedzia lnością  u d z ia ła m i w  W a rsz tiw ie  
C en tra la  w  W a r s ic w ie  Al S ta lin a  n r. 3 7 , te l. 8 5 3 4 0  do 4 4  
O d d z ia ł w  Szczecinie ui. 5 -g o  Lipca h r. 4 5 ,  te l. 2 8 2  
O d d z ia ły  „w e w szystkich m iastach  w o jew ód zk ich

Dysponując w łasnym w ykw a lifikow anym  personalem, sprzętem 
i materiałami, w ykonu je  na terenie całego kraju wszelkie robo- 
tv  z zakresu budownictw a lądowego i wodnego, instalacji elek

trycznych, sanitarnych i t. p.
sasEassatassa

J llllllllllll

1 OKRĘGOW A SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW j

I  „ K O L E J A R Z "  i
=  v/-SZCZECINIE, ul. Narutow icza Nr. 22  te l. 711 w ew n. 535  =

1. Narutow icza 22
SKLEPY SPOŻYWCZE: % 3_go Maja 9 
- '■ 11— '---------------------1 3. Pocztowa 25

4. Niębuszewo —
Orzeszkowej 27 ' .

5. Gumieńce przy dworcu

M A r ty k u ły  spożywcze, w ó d k i m onopo low e , a rty k u ły  gospodarstw a g  
E§ dom ow ego i galanteria. Sprzedaż cz ionkom  i n ie  cz łonkom , pra - g  
H  cow n ib om  kom u n ikac ji po  c e n a c j i  n a j n i ż s z y c h  g
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Zakład fotografii 
artystycznej

Z d j ę c i a  portretowe, wizytowe, 
i wykazowe

U w a g a  f o t o - a m a t o r z y  
S ł u ż y m y  f a c h o wą  p o ra d n ią  
Wykonujemy solidnie każdą pracę 

amatorską
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. „PIONIER” 
Spółdzielnia Pracy Robót Inżynierskich
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O tw arte  cały dz ień  — Dla^ m łodz ieży studiującej u fg i — Teł.: 506.

Spółdzielnia Wydawnicza
„Polskie Pismo i Książka*'

Zaopatrujemy księgarnie, placówki sprzedaży, czytelnie, organizacje społeczne i t. p.

Uśmiechnij się...
SPRY1

Dzwonek. Służąca otwiera drzwi.
— Czy państwo w  domu?
— Nie! W yszli do teatru.
— A czy państwo zapjacili podatek za psa?
— Ależ my nie mamy psa! — dziwi się słu

żąca.
— A czy opłata za telefon uiszczona?
— U nas nie ma telefonii.
Wtedy gość pakuje się w drzwi i odpychając 

służącą woła;
Hej, w iara! Wszystko w  porządku!

SZKOCI

PLOTKARSTWO
— Robisz o mnie plotki! Opowiadasz znajo

mym, że jestem taka stara, iż mogłabym być two
ją matka.

— Kłamstwo! Nie mawiałam tego. To ja je
stem taka młoda, że mogłabym być twoją córką.

—o—
— Na zabawie śliczna panna Łodzią poznała 

uroczego i wiele zapowiadającego młodzieńca, z 
którym się świetnie bawiła. Po kilku godzinach 
tańca, panienka wreszcie zmęczona zwraca się 
do swego towarzysza;

la k  chętnie napiłabym się czegoś!
— Ależ naturalnie, panno Lodziu, w tej chwili 

służę. Niech się pani pofatyguje ze mną do gar
deroby. W  kieszeni palta mam termos i  napijemy 
śię wspólnie herbatki.

Jeden z trzech braci wyjechał do Ameryki. 
Po długich latach przyjechał z wizytą, lecz jakież 
było jego zdziwienie, gdy ujrzał obu braci z bro
dami do pasa.-'

— Jakże można — zawołał — dlaczego no
sicie takie długie brody?

— Bo widtzisz, bracie, cóż mieliśmy zrobić, 
przecież wyjeżdżając zabrałeś' ze sobą brzytwę-

—o—

Chłopak_ szuka pracy w fabryce cegieł. 
Właściciel: — Co potrafisz robić, mój chłop

cze?
Chłopak: — Wszystko proszę pana. 
Właściciel: — Potrafisz wywieźć taczkę dy

mu .-
Ghiopak: — Owszem, jeżeli pan napełni...
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